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Biuro R ed ak c ii „ D z ie n n il» 'o lsk ieg o " , u lic a  Batorego 
liczba 26 (przedtem  H alicka  46).

P rzed p łe ta  wynosi we, Lwowie rocznie 18 z ł r . — półrocznie
9 z'Y. — k w arta ln ie  4 z łr. 60 ct. — m je i ic r a ig  
1 z łr. 50 ct.

Z  p rzesy łk ą  pocztow ą w państw ie  A u strjack iem , rocznie 
24 z łr. — półrocznie 12 złr — k w arta ln ie  i z łr . — 
m iesięcznie 2 z łr.

Z p rzesy łk ą  pocztową za granicą., do c a ły ea  N iem iec 
rocznie 50 m arek — r  w ta ln ie  12 m arek 50 Erg,, 
do F ra n c ji ,  A ng lij, W ło ch  i S zw ajcarii rocznie 
80 franków  — k w arta ln ie  20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Tęlef-u Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Przelpłatę i oroszenia p r z M a  i e  Lwowie:
B iuro  A d m in is trac ji „ D z ie n n iH  P o ls lr ie ro 11, p lac  Marj*

liczba 6 i  . w  dom u p an a  K ise lk i; we W ied n iu , 
H am burgu , F ran k fu  ‘ s nad M enem, B erlin ie , L ip: ku, 
B azylei, S zw ajcarji i  W ro cław iu  jip. H a a s e .- te in  
e t Y ogler, we W ied n iu  A. O ppelik, R . Moose, 
w W arszaw ie  R eichm an e t F re n d le r ,  B iuro 
anonsów  w P a ry ż u  C. A dam  ru e  des Sain t 
Póres.

O głoszenia p rzejm u je  się  za o p ła tą  O centów  od jednego  
w ie rsza  drobnym  drukiem  (pe tit).

P ry w atn a  korespondencja i nek ro lo g i 1 2  et. od w iersza .

D robne og łoszenia  po l 1/, c en ta  od w yrazu P om ieszka­
n ia  i sk lepy po 1  c t. od wyrazu.

Retlamy w rubryce „Nadesłane” 20 cni. od wiersza.
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Lwów 29. lutego.

Byli optymiści, którzy przypuszczali, że ode­
zwanie się dyplomacji rosyjskiej po długiem  dwu- 
letniena m ilczeniu przyczyni się do rozwiązania 
sprawy bułgarskiej, byl: naiw ni, którzy wierzyli, 
że osławiona rosyjska nota w erna lna , będzie choć 
początkiem końca przesilenia bułgarskiego. Tych 
opcyn iistów i tych naiwnych może już teraz nie 
.ar Efekt wywołany propozycją rosyjskiej dyplo­
macji, przekonał może rndnych i drugich, że  ̂ trze­
ba było zaiste wielkiego zasobu optymizmu i nai­
wności, aby liczyć na jakikolwiek pomyślny i po­
zytywny sukces inicjatywy petersburskiej. Czego 
się domagała dyplomacja nadnewska, wn.domo. 
Wszystkie mocarstwa podpisane na traktacie ber­
lińskim miały we wspólnej nocie —  nie wiadomo, 
czy ustnej, czy pisauej —  wezwać Wycoką Portę 
aby t a , jako zwierzchnicza władza księstwa buł­
garskiego, wezwała księcia Ferdynanda do wynie­
sienia się z S o fji, gdyż pobyt jego tamtejszy nie 
zgadza się ani z duchem, ani z brzmieniem i rak- 
tatu berlińskiego i jako taki jest nielegalny i bez­
prawny. W  jaki sposób propozycja ta m iała się 
■przyczynić do rozwiązania p rz e iie r ia  bułgarskie­
go —  Łego dyplomacja rosyjska me powiedziała. 
Przypuśćmy bowiem, że wszystkie mocarstwa, któ­
rych podpis mieści się na traktacie berlińskim, 
przyjęły propozycję rosyjską, przypuśćmy, że wszy­
scy ambasadorowie wielkom ocarstwowi, uwierzy­
telnieni przy dworze sułtariskim, wybierają się gr< 
mjalnie oo tureckiego m inistra spraw zewnętrznych 

- J  wyrażają mu imieniem wszystkich mocarstw ży­
czenia petersburskie; przypiśćm y dalej, że turecki 
m inister spraw zew nętrznych, przestraszony taką 
zgodną i jednomyślną manifestacją wszystkich mo­
carstwowy ;h ambasadorów spieszy do sułtana i 
presi go o upoważp;enie do wystosowania do księ­
cia Ferdynanda kategorycznego wezwania ao na­
tychmiastowego opuszczenia B ułgarji; przypuśćmy 
w końcu, że ojłtan, któremu w gruncie rzeczy zu­
pełnie obojętnem jest to wezystko, co się w B uł­
garji dzieje, zgadza się i że z,f Stam bułu Ichodzi 
nota tureeka ao Sofji, wzywająca ks: cia Koburga 
do pożegnania Bułgarów - cóż dalej ?

Książę Ferdynand siedzi ni tronie h u s a r ­
skim bez zgody mocarstw, przybył do Sofji nie 
czekając dozwolenia Europy, wszelkie prawdopo­
dobieństwo przemawia więc za tern, iż takie we­
zwanie tureckie nie wywarłoby na nim zamierzo­
nego woażenia, najprawdopodobniej byłaby n .ta  
turecka spoczęła w paustwowem archiwum sofij- 
skiena, powiększając stosy aktów dyplomatycznych 
podobnej zupełnie treści. Trudno też spodziewać 
się po dyplomacji nadnewskiej, aby jej propozycja 
tak, tylko cel miała. Inicjując podobną netę 
chciała nią osiągnąć jakiś pozytywny rezultat, 
choiała przecież zapewne, aby m h ła  prawdziwy 
8knt«k. Jej przecież nie mogło zależeć na tem, 
aby odezwa tureeka, gdyby była przyszła do skutku, 
powiększył? kolekcję not dyplomatycznych księcia 
Ferdynanda. Wiedziano także w Petersburgu do­
brze, że sama nota turecka nie wypłoszy z Sofji 
księcia Ferdynanda, że po nocie dyplomatycznej 
winne nastąpić inne środki, któreby jej mogły 
nadać realną wartość. Jakie będą te środki, w 
jak.' sposob Itosja myśli przeprowadzić swoje 
w obec Bułgarji żądania, tego dyplomacja nad- 
newska w swojej nocie werbalnej nie powiedziała. 
W  obec tego w ięc, że te dalsze środki ważniej­
szemu daleko są, aniżeli sama nota, napisana przez

tureckiego m inistra spraw zewnętrznych do księcia 
Ferdynanda, nic dziwnego, że mocarstwa in tere­
sowane w pierwszym rzędzie w Bułgarji, nie 
mogły się na ślepo zgodzi" na traktat —  któiogo 
dalsze następstwa nie były im wiadome. Niesz- 
szerość dyplomacji rosyjskiej winna więc temu, 
że jej iniejatywa nie doprowadziła do zamierzo­
nego rezultatu, że jej prooozycje skończyły się 
fiasn.em.

Że nie wszystkie mouarstws. podpisane na tra ­
ktacie berlińskim zajęły odporne w obec Rosji 
stanowisko, łatwo zrozumieć. Są mocarstwa, któ­
rym sprawa bułgarska zupełnie obojętna a które 
z drukiej strony za wszelką cenę chciałyby zasłu­
żyć na względy Rosji. Charakterystycznym i cieka- 
wem jest to ugrupowanie mocarstw wywołane 
propozycjami rosyjsklemi. Ktoby j 3 chciał odga­
dnąć na podstawie istniejących sojuszów i przy­
mierzy, lub chciałby się go domyśleć na zasadzie 
znanych w Europie antagonizmów politycznych, 
z pewnością nie doszedłby do prawdziwego celu. 
Niemcy i Austro-W ęgry złączone są ścisłym soju­
szem politycznym, a przecież A ustro-W egry sprze­
ciwiają się prop izycjom rosyjskim a N iem ce je 
popieiają, między F rancją a Niemcami 'stnieje 
zawzięta nieprzyjaźń polityczna, a przecież obydwa 
mocarstwa stanęły raz6m po stronie Rosji. Zacho­
wanie się zwłaszcza Niemiec jest jednym z tych 
charakterystycznych objawów, którym przyjaźń
z A ustrją wrzekomo nie przeszkadza. Nie chcemy 
się na razie dłużej zatrzymywać nad tym bądź co 
bądź niezwykłem zjawiskiem dyplomatyez em , 
mimo, że moglibyśmy nmżi dość znaleźć powodów 
do wytłumaczenia tego. Koustatujemy więc tylko, 
że po stronie ambasadora rosyjskiego pana N eli- 
dow udzielającego Porcie propozycyj rosyjskich
znalazł się tylko ambasador niemiecki jfUdówitz i 
francuski Ambasadorowie Austro - W ęgier , 
W łoch i W ielkiej Brytanji wstrzymali się od
udziału.

W  obec tego dalsze zachowanie się Porty nie 
trudno przewidzieć. Zachowując się od początku
przesilenia bnigaiskiego z całą wzorową bierni icią 
będzie mogła Porta i nadal na tem stanów isku w y­
trw ać. W olno jej będzie powoływać się na to, że 
między mocarstwami europejskiemi podpisanemi na 
traktacie berlińskim , powołanemi więc w pierw ­
szym rzędzie do przestrzegania go nie ma zgo­
dy, że nie może więc zadość uczynić woli jednych 
a sprzeciwić s:ą wo]i drugich. Porta zechce więc za­
pewne poczekać, aż s ię  mocarstwa na wspólne 
postępowanie zgodzą. Zdaj: się, że to długo po­
trwa.

Ubolewania i groźby.
P rasa rosyjska rozpisuje się obszernie o „po­

jednawczym" kroku Rosji, który powinien był być 
z uniesieniem przyjęty przez mocarstwa, a tymcza­
sem jak się zdaje, je s t na najlepszej drodze zro­
bienia fiasco.

Przytaczamy poniżej głosy poważniejszych 
dzienników.

„Propozycje gabinetu petersburskiego," w zna­
nym komunikacie rządowym wyrażone, nie na­
potkały," —  powiadają St. Pietersb. Wiedomosti 
—  „nietylko w W iedniu, ale widocznie i w B er­
linie, takiego spółczucia, na jakie liczyła dyploma­
cja nasza."

„Polityka austrjacko-węgiersKa po dawnemu 
względem nasiych, co do Bułgarji wymagań 
trzym a się uporczywej i bezwarunkowej opozycji, 
z góry powziętej i nic dobrego nie wróżącej. Dy­
plomacja nasza przedsięwzięła może pracę Syzyfa, 
dążąc w drodze ustępstw dc usunięcia przeciwno­
ści, chociaż sztucznie wytworzonych, ale nader 
cennych dla polityków środkowo - europejskich, 
p rasa  austriacko-węgierska połurzędowa, która tak 
niedawno domagała się od Rosji uspokajającego 
oświadczenia, że po wydaleniu księcia Ferdynanda 
prawa narodu bułgarskiego do jiezależnego i sa­
modzielnego urządzenia się pogwałcoue nie będą, 
teraz wraca do starej piosenki, że wprzód potrzeba 
dokładnie poznać dalsze widoki Rosji, —  zamiary 
jej względem przyszłego kandydata do tronu bu ł­
garski! go itd. Można przypuszczać niepowodzenie 
nowegr j oczątkowania w pokojowem załatwieniu 
kryzy  u, zwłaszcza, że półur: dowcy wiedeńscy i 
peszteńscy (Fremdenblalt, JPester L loyd) wciąż

praw ią o konieczności w danym razie jednom yśl­
nej zgody wszystkich mocarstw. N aw et gotowości 
Niem je do poparcia „natychmiastowego bez ża­
dnych omówień," jak  oświadcza organ księcia Bis- 
marka, propozycyj naszych niepodobna poczytywać 
za stanowczo pomyślną oznakę; przyjęcie naszych 
propozycyj w Berlinie, w Paryżu, a może i w Rzy­
mie, trudności dawnych nie usunie.

„W szystkie oznaki owszem w skazują, że 
ostatnie początkow ani w rozstrzygnięciu przesi­
l e n i  —  m o ż e  p r z y p r o w a d z i ć  n a s  d o  
w i e l k i c h  r o k o w a  ń ,  a l e  n i e  d o  w i e l ­
k i c h  r e z u l t a t ó w . "

Nowoje Wrei,%ja otwarciej i groźniej wystę­
puj* :

„Niepodobna prawie wymyśleń coś więcej 
umiarkowanego nad żądania rosyjskie w kwestji bu ł­
garskiej. Jeżeli A ustro-W ęgry sprzeciwią się przy­
jęcia  ich, tó doviodą niewątpliw ie, że one to w ła­
śnie wysunęły księcia Konarskiego, że one pod- 
i -aymywały go, że one to, licząc na przymierze z 
Niemcami, starały  się tak postawić kwestję, ażeby 
wyczerpać do ostał ka cierpliwość Rosji, że wresz­
cie grały tauze rolę w sprawm „sfałszowanych" 
dokumentów, w całej tej intrydze, którą organy 
księcia Bismarka przypisywały „Orleanom." P rzed­
stawienia rządu rosyjskiego i przyjęcie, jakiego do­
znają w A ustrj: odkryją przed nami całą jej grę
zakulisową, skierowaną do zawładnięcia półwyspu 
Bałkańskiego. Książę Koburski jest raczej posłuszną 
o^arą tej intrygi austro-węgierskiej aniżeli awan­
turnikiem  skaczącym na łeb w morze wypadków; 
to forpoczta austro-węgierska w koronie książęcej 
i oto dla czego A ustro-W ęgry użyją wszelkich 
środków, aby go tam utrzymać, lub przynajmniej 
dopomagać do ponownego w ybrania go.

„Prasa austro-węgierska przygotowywała się do 
pochodu jeszcze dawntój. nim  ukazały się przed­
stawienia rząd'' rosyjsk . Przeprow adzała taką ideę. 
aby rząd ros;. <i wypowiedział jaw nie żądania, a 
wtedy mocarstwa rozpatrzę i w jego program ie 
przyjm ą z niego to, co im „.ą spodoba, odrzucą ' 
zaś to, co im nie przypadnie do smaku. W łaśnie 
telegrafują do nas, że A ustro-W ęgry chcą wyłu- 
szezenia propożycyj Rosji. Szczere i niezwykłe za­
miłowanie pokoju (?) ze strony Rosji nie zostanie 
odpowiednio ocenionem nad Dunajem, tam bowiem 
podnieśli głowy i zdaje im się, że zamiłowanie 
pokoju, lówna sie słabości. Ale P "sja  w propozy­
cjach swoich postawi ostateczną granicę, po za 
którą już dalej iść nie można, a sprzeciwienie się 
A ustro-W ęgier będzie znaczyło, że pragną one 
wojny za jakąbądź cenę."

Nowosti mówiąc o przyjęciu przez państwa 
europejskie wystąpienia Rosji zmierzającego do za­
kończenia przesilenia bułgarskiego, powiadają, że 
Anglja przez usta m argr. Salisburego, wyraziła na­
dzieję, iż może w drodze zwykłej dyplomatycznej 
wymiany myśli uda się dojść „do pogodzenia nie­
których sprzeczności". Konferencję zaś prem jer 
angielski uważa za bezcelową, a nawet niebez­
pieczną

„Bierze on wreszcie pod swoją opiekę „insty­
tucje" bułgarskie i twierdzi, że „jeżeli im zbywa 
na legalneści, to o to nie należy obwiniać wyłącz­
nie tylko Bułgarów ". Idzie o t®, że niepodobna 
myśleć o tem, aby można doprowadzić mocarstwa 
do zupełnej jednom yślności w kwestji wyboru księ­
cia bułgarskiego, a ponieważ właściwie tylko R o­
sja jedna protestuje pi zeciwko ks. Ferdynandowi, 
a więc ona to odpowiada pośrednio za teraźniejszy 
nielegalny ustrój Bułgarji. Taką jest treść mowy 
wygłoszonej świeżo przez m argrabiego Salisburego 
i zdaje się, że nigdy jeszcze przewrotność angiel­
skiego prem jera nie zajaśniała takim blaskiem. Ro­
sja proponuje przywrócenie legalnego poroądku w 
B ułgarji i usunięcm ks. Ferdynanda, a m argr. S o  
lisbury odpowiada na to, że na nią samą spada 
wina nielegalności obecnego położenia i że dość 
będzie, aby uznała ks. Ferdynanda, a wszystko weź- 
mtó iak najpomyślniejszy obrót.

„Z tej mowy można .w nosić  jak bardzo 
gabinety europejskie dbają o zapobieżenie wojnie. 
Tylko P etersburg i Paryż okazują się pokojowymi. 
Po za tem nie widzimy ani jednej stolicy gdzieby 
dokładano istotnych starań, oszczędzenia Europie 
hańby prowadzenia wojny bez przyczyny (!)."

Publiczne domy składowe.

Poruszona przez reprezentację krajową myśl 
założenia domów składowych we Lwowie i Krako­
wie postąpiła znowu o krok naprzód.

N a życzenie W ydziału krajowego wypracowało 
bowiem krakowskie Towarzystwo ubezpieczeń sta­
tu t organizacyjny dla takich domów

Towarzystwo ubezpieczeń —  m ając to przeko­
nanie, że ani gmina, ani żadna instytucja finanso­
wa nie podejmie się założyć podobnego domu skła­
dowego na własny rachunek, a podjąćby się tego 
mogła tylko spółka prywatna w celach spekulacyj­
nych, a na to znowu W ydział krajowy nie mógłby 
się zgodzić —  przyszło do przekonania, że jedy- 
nem możliwem zadośćuczynieniem uchwale sejmo­
wej w tym kierunku jest wzięcie za podstawę do 
dalszego działania punktu 5. uchwały, to jest, że 
W ydział krajowy postara się o koncesję i załoZy 
domy składowe własnością kraju będące i na ra­
chunek kraju administrowane, których administra­
cją wszakże sam zajmować się nie będzie, ale po­
wierzy takową tym instytucjom finansowym m iej­
scowym, które przedstawiają największą rękojmię 
uczciwego i umiejętnego prowadzenia tego interesu 
pod kontrolą i nadzorem W ydziału krajowego.

Na podstawie powyższego zapatrywania wy­
pracowało Towarzystwo ubezpieczeń projekt statutu 
i przedłożyło takowy Wyda iałowi krajowemu do 
zatwierdzenia. Projekt tego statutu nie został je ­
dnak dotąd przez radę nadzorczą Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń przyjęty, gdyż rada ta w 
roku 1887 uchwaliła wprawdzie w zasad: e przy­
chylić się do zezwolenia dyrekcji Towarzystwa 
wzajemnego kredytu, ni ewentualne objęcie zarzą­
du domu składowego w Krakowie, ostateczną je ­
dnak decyzję w tej m ierze zastrzpgla sobie po­
wziąć ć 'piero wówczas, skoro przedłożone jej zo­
staną sta.uty, regulam iny i bliższe postanowienia 
co do zarzadu składów.

W edług projektu sta tu tu , m a W ydział krajo­
wy zało-yć w ' wie i Krakowie dwa koncesjo­
nowane domy ssładow e dla ziemiopłodów rolni­
czych i ich przerobów. Na razie ograniczyć się 
ma magazynowanie w domach składowych tylko 
do zboża wszelkich rodzajów, roślin rolniczo-han­
dlowych należycie wysuszonych i odpowiednio do 
w vm .gań handlu przysposobionych, oraz do spi­
rytusu.

Do zakresu działania takich domów składo­
wych należeć zatem b ę d z ie : przyjmowanie na
skład nadesłanych ziemiopłodów lub ich przetw o­
rów ; trzymanie ich na składzie i przedsiębranie 
wszelkich manipulacji, jakie zarząd bądź z polece­
nia w łaśc ic ie la , bądź w edług własnego zdania za 
potrzebne uzna; wyekspedjowanie towaru ze skła­
du , stosownie do polecenia w łaściciela; opła­
canie w zastępstwie właściciela c e ł, podatku, 
stempli, kosztów transportu i spedycji nadesłanego 
towaru itp.

Na każdy do domu składowego dostarczony 
towar, wydany być ma właścicielowi zaraz po prze­
ważeniu i przyjęciu towaru warrant czyli poświad­
czenie składowe, które wystawione być może sto­
sownie do żądania na nazwisko w ła śc 'lie la , albo- 
na tegoż zlecenie, lub też na okaziciela. W szelkie 
przedmioty do przechowania przez dom składowy 
p rzy ję te , mnszą być w Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie zabezpieczone od ognia 
i to w tej wartości, jaką w łaściciel towaru ozna­
czył.

Zarządowi domu składowego służyć m a p ra ­
wo wypowiedzenia każdego czasu dalszego prze­
chowywania tow aru, bez obowiązku wymienienia 
powodów tego wypowiedzenia. W ypowiedzenie ta ­
kie nastąpić ma w liście rekomendowanym, a te r ­
m in do odbioru towaru naznaczony, nie może 
być krótszym nad jeden tydzień, ani dłuższym nad 
4 tygodnie.

Od W ydziału krajowego zależy zatem obecnie, 
czy i kiedy domy składowe wprowadzone zostaną 
w życie.

w wszelkich stosunkach mieszkańców tego kraju.
Język , obyczaje i zapatrywania polityczne no­
szą na sobie najwyraźniejsze cechy wpływu fran­
cuskiego. Mimo kilkunastoletniego wpływu aie- j  
m ieckiego, zachowała większa część m ieszkań- “  
ców szczere przywiązanie do Francji Dobrobyt, 
jakim  się kraj ten za czasów francuskich z powodu £ 
korzystnego zbytu surowych i fabrycznych produk- -  
tow cieszył, sprawił, że i te części, w których się 
lud językiem francuskim  mało posług iw ał, zawsze ^  
jeszcze z uczuciem żak wspominają o zm ianie po- ^  
litycznej, jakiej uległy.

Odebrawszy ziemię tę, rząd pruski liczył się 
bardzo z tem i uczuciam. n a ro d u , lecz obok tego, 
nie spuszczał z oka myśli zrównania kraju tego pod 
każdym względem z resztą Niemiec. Dziś już po­
sługuje się dla przeprowadzenia zamierzonego celu 
ostrzejszemi środkami.

Te same sposoby pozbawienia narodu cech 
nien iem ieckich , jakich  ciągle na sobie dzielnice 
polskie m onarchji pruskiej doświadczają, widzimy 
i tutaj. Przedewszystkiem uległo obsadzenie urzę­
dów radykalnej zmianie. Za tem  poszło nadanie 
większych praw językowi niemieckiemu, a odbie­
ranie ich  mowie francuskiej. Najlepszym tego do­
wodem ciągłe zmiany w szkolnych planach lekc 
na korzyść języka niemieckiego. Od przyszłej Wiel- 
kiejnocy ma być już całkowita nauka szkolna u- 
dzielana po niem iecku; nawet w prywatnych szko- 
łach , które za czasów namiestnika Manteufla mniej e r o
ostro były traktowane, rozpocznie się z dniem  1. — *•
kwietnia b. r. wykład religji w niem ieckim  języku.
Tylko dzielnice czysto francuskie (das franzbsi- *—3
sche Spracbgebiet) nie mają być rozporządzeniem
tem  objęte. p ?

Jedynie Kościół uwzględnia istotne językowe 
stosunki. Sposobienie wi ęc dzieci do spowiedzi, od­
bywa się w ojczystym języku, tak samo są po ko- B g* 
ściołacn wszędzie francuskie kazania, gdzie lud po <•>£ 
irancusku w rodzinie mówi I  tego za wiele gaze-

Germanizacja Lotaryngii.
Długie la ta , przez które Lotaryngia zv ązana 

była z F rancją , wyryły się głęboko i są widoczne

tom niem ieck im , to też ciągle na duchowieństwo, js  
j s n o łc ^ ó e tw o  szczują. * h*

ó ' „ględem wyznaniowym zaszły już także “  »  
w tycb kilkunastu latach znaczne zmiany. Pod 2 
czas gdy w roku 1870 ludność protestancka 250.698 £ .  g  
dusz liczyła, wynosi jej liczba dziś 281.840 głów. 2  P* 
Nad interesam i protestantów rozciąga rząd pra- ® £  
wdziwie ojcowską pieczę. Dowodem tego między 
innem i udzielanie gm inom wielkiej u < ^
niężnej przy stawianiu kościołów. Niebawem  oianą ^  ^  
nowe protestanckie kościoły w D iedenhofen, St. ^  
Avold, Forbach i Hayingen ; budowę ich już roz- p g  
pOCZętO. jł. M;

Dla wzmocnienia ew angelickich żywiołów za- p — 
łożono w następujących m iejscowościach towarzy- g  j§[ 
stwa, noszące nazwę „ewangelickie związki dla po- r*® 
pierania niem iecko-ewangelickich interesów : w Die­
denhofen, Dieuze, A rs, Noveant, Kurzel i Bolchen. i

Kupcy francuskiego usposobienia objawiają i 
między innem i w ten sposób swą życzliwość dla i 
F rancji, że tylko te  towary z Niem iec sprowadza-1 
ją, które muszą, zresztą co się tylko da, z F ran- 
cji. Na usposobienie polityczne narodu rzuca i ta j— | 
okoliczność światło, że młodzież jak  najniechętniej 
służy w wojsku niemieckiem i że wielu rekrutów 
przy zaciąganiu ich do wojska w ykrzykiw ało:
„Niech żyje F ran c ja !"  Spotkały ich za to suro- 
we kary.

Jak  długo się to usposobienie utrzyma, trudno 
przewidzieć. Że działanie rządu nie pozostanie bez 
skutku, nie ulega wątpliwości.

W  pasie nadgranicznym  po stronie N adreu- 5 ? ^  
skiej prowincji było w iele miejscowości, w których £ 
dawniej ludność więcej po francusku, niż po n ie­
miecku m ów iła; dziś tan już p raw e  zupełnie 
znikł język francuski. W Saarlouis n. p. mieszka
zwłaszcza przy ulicy „Francuskiej" wiele rodzin
francuskiego pochodzenia, które dziś się już tylko 
niemieckim posługują językiem. Między mężczy­
znami starszymi zdarzają się jeszcze piękne, p ra ­
wdziwe napoleońskie postacie., alo w tej oprawie 
już zupełnie niem ieckie dusze. Przed ostatnią l̂ ~* 
francusko-niemietó.ą wojną było jeszcze inaczej. ^  .

Czy takiemu samemu losowi ulegną francuscy ca=> 
mieszkańcy Alzacji i Lo^aryngji, nie chcę wyrc . -*• 
kować. Pokaże to przyszłość. •—̂
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N O W E L A  
M A R J I R O D Z IE W IC Z

autorki: „Farsy Panny Heni” I „Strasznego Dziadunia.”

(C iąg  di»iH*y).

Bz zakwitły. — Od ogrodu plebanji do ob­
sady szkoły, wszędzie zwieszał; się pęki wiosen- 
r igo kwiecia —  rozkoszna woń snuła sic w po­
wietrzu, każdy niósł w ręku, za czapuą b b w war­
koczu liljową, czy b iałą gałązkę, sadbi mieszczań­
skie um aiły się na święta Zielone —  po gąszczach
śpiewały słowi . , . .

I  w ogródku matki Agnieszki barwnie hy'o i 
Wesoło, rozgłośnie od ptasząt, pięknie od słońca i 
Bzów, co rosły tuż u okienek, aż pod dach cha- 
tyny . ^

Staruszks od świtania, grzebała. siY około 
grząd warzywa, co en wiła podnosząc głowę — 1 
wyglądając w uliczkę, na której daia  ̂ tego pano­
w ał ruch ożywiony. Wszyscy szli w jedną stronę 
z siekieram i, lub drągam i w ręku, m ijając pozdra- 

u  wiali ją uprzejmie.
Chodziło jej pytanie po głowie, czego też om 

tam  ida wszyscy, tak rann> sami gospodarze i na­

reszcie zatrzymała swego krewniaka Feliksa, który 
kopcąc fajkę, dążył za drugimi.

—  Do czego to idziecie taką gromadą, kumie?
— A to do rozbiórki starej szkoły! —  od­

parł, zatrzymując się dla gawędy
— Aha, to i mój chłopiec pewnie z w am i!
—  W itiziałem go na rynku z parobkami ry ­

baka, wnet nadej J ą ! A ot i młynarze idą ! Ku­
pili titary m aterjał. Ostańcie zdrowi, kumo.

—• Szczęśliwie, kumie !
Po chwili znowu ktoś przystanął na uliczce.
—  Dzień dobry, matulu — pomagaj Boże.
Staruszka spojrzała uradowana.
—  Dziękuję za dobre słowo, chłopcze. Do 

szkoły idziesz?
—  Do szkoły .— Oparł się o plot, zdjął przed 

m ą czapkę i z ijrza ł do ogródka. —  Jak  tu u was 
ładnin, matulu — dodał z uśmiechem.

— Z wiosną wszędzie ładcie. A tobie, chłop­
cze jai ? Zdrcwiej ?

—  Zdrowmj, chwała Bogu!
Istotnie wyglądał raźniej i swobodniej. Słońce 

i jem u przeszło po twarzy ciepłem tchnieniem , 
spędziło szary posępny koloryt. S tał przed nią 
w blasku ślicznego ranka, smukły, czysto odziany 
i radowały się jej oczy widokiem tego zdrowia, 
młodości i urody.

—  Chwała Bogu i — powtóizyła z głębi du-
szy. 

— Widzicie, matko, ęom znalazł! — rzekł

wesoło — siedm listków na Izie. Snać mnie spot­
ka coś bardzo dobrego!

— Oby najlepsze, ch łopcze!
— Wczyscy już poszli. Spóźniłem się ! Szczęść 

Boże, matko.
— Do zobaczyska, Paw le! A zajdź —  w ra­

cając.
— Nie minę c h a ty !
Poszedł, a ona wróciła do grządek warzywa.
Rozradowała się jej dusza! Może Bóg J a złe 

m inie wreszcie — może się jeszcze wszystko na­
prawi.

Snać się młodzi rozeszli o j; -ie głupstwo, u 
zakochanych o byle co kłótn i  i jak przyjdzie tak 
mija —  wiadomo : burza w iosem a. Takci zape- 
w ie i między niemi się stało. Dziewczyna pie­
szczona to chimeryczna być musi, a chłopiec pręd­
ki jak ogień. Jak  się rozeszli tak zejdą.

Już on dziś inaczej patrzy —  da Bóg wszy­
stko się naprawi, doczeka się ona przed zgonem 
pociechy i spokoju —  odpocznie przy nich.

Chodziły po głowie mularzowej bujne myśli, 
szerokie plany —  wstąpiła w nią otucha.

Na uliczce było cicho, tylko sikory i zięby 
trzepotały się po bzach —  słońca podeszło w po­
łudnie i dogrzewało ogniście. Staruszka uśm iechała 
się do sieb samej i do swych myśli.

Nagle szybkie kroki rozległy się w uliczce i 
dalekie krzyki. Podniosła głowę, nasłuchuiąo.

Ktoś biegł w tę stronę.

—  Matko Agnieszko ! Matko Agnieszko ! roz­
poznała zdyszany głos starego Feliksa.

Porw ała się na nogi —  poskoczyła do płotu, 
niepojęty strach  ścisnął ją  za serce.

—  Cł,ego chcecie ? —  zawołała.
Mieszczanin dopadł Żużlowej zagrody. Zm ie­

niony był i drżący.
— Nie m a.w aszego Paw ła — wybełkotał —  

zabiło drzewo ! Samochcąc się zgubił. Niosą go 
ludzie ! Przygotujcie posłanie !

Ale ona nie słysz-ała nic, oprócz pierwszego 
wyrazu.

—  Zabiło! Nie m a! O Jezu! O Jezu !
Nieprzytomna, z siłą rozpaczy, rzuciła się

biedź, na oślep, przed siebie, z jękiem  okropnym :
—  O Jezu ! O J e z u !
Była to prawda. Na noszach, bez życia, nieśli 

jej ludzie do chaty ostatniego syna.
Leżał cały siny, martwy, z obwisłemi ramiony, 

z pogruchotana piersią, bez duclia. Oczy m iał zam­
knięte, sine powieki, usta o wyszczerzonych zę­
bach, zalane krwią, odzież pełną plam krwawych 
i kurzawy, I  tak go je j nieśli w dom — jego, co 
przed godziną żegnał ją  młody, zdi ow, w esó ł!

„Szczęść B oże!“ —  powiedział jej —  „Do 
zobaczysaa* —  mówiła i tak go zobaczyła —  bez 
czucia.

O J e z u ! O J e z u !
Złożono go w chacie, na ławie. Przypadła mu 

do piersi, jak wilczyca ranna wyła, wołała ratunku

do Boga, do ludzi, nazywała go najczulszemi wy­
razami, błagała, by nie um ierał, by spojrzał na 
nią, by o ż y ł! Nie pamiętała, co czyni.

W  chacie zgiełk panował okropny. Szymon 
rozpędził służbę swą po doktora, wieść piorunem 
rozeszła się po miasteczku, przybiegli doń wszyscy. 
M arynka spłakana, przerażona, stara Prakseda, Ju ­
styn idjota, zawodząc okropnym jękiem, i tłukąc 
głowę o uszak z dzikiej desperacji.

Znalazł się i kowal rozczochrany, w fartuchu 
roboczym, wytrzeźwiony nagle, i każdy coś radził, 
i żałował. Doktor był o milę, więc tymczasem jęli 
go cucić, dawać, co kto umiał.

Zlano go wodą, okadzono ziołami, lano w g ar­
dło wódkę Szymon zgnębiony, załamawszy ręce 
patrzał nań, i stękał, jakby sam konał, matka mo­
dliła się urywanym, strasznym głosem, on nikogo 
n :e słyszał. Nareszcie po godzinie starań, w g łę­
binach zgnieconyeh piersi, ozwał się głuchy ton, 
i przeszedł w stłumiony, długi jęk, na m artwą 
twarz wybiegł kurcz strasznego bolu. Nieszczęsny 
czuł jeszcze swą mękę.

—  Paw eł! —  zawołała matkę
Zadrżały powieki i podniosły się nieco krwią 

zabiegłe źrenice, spojrzały na nią.
—  O J e z u ! Ż y je ! Mój ty synku, jedyny, mo­

je  ty dziecko ostatnie ! Moje ty wszystuo i
Poruszyły się usta, ale nie wydały dźwięku, 

i om dlał znowu!
(Dokonceenu. nastąpi.)
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u/MENNIK POLSKI z dnia 1. Marca lbso  i.

Korespondencj e.
Londyn 25. lutego.

(sir) Najzupełniej bezcelowe debaty adresowe, 
które zrabowały parlam entowi 14 dni drogiego 
czasu, dobiegły końca bez rezultatu i chyba tyle 
jeno przyniosły A nglji pozytywnego, że Jej Król. 
Mość flajjaśn. Pani W iktorja usłyszała i tym ra ­
zem po raz niewiadomo który, to selenne zape­
wnienie z ust reprezentantów W. Brytanji, iż bar­
dziej oddanych sobie ludzi nie posiada ona na ca 
łym  obszarze królestwa, jak właśnie „wybrańcy 
narodu“ z dumnem postscriptum m. p . (członek 
parlam entu) po za nazwiskiem każdego.

Wczoraj tedy rozpoczął rząd swoją akcję, wy­
stępując z niezwykłem co prawda, lecz w tutej­
szych stosunkach parlam entarnych dość racjonal- 
nem  przedłożeniem,, dla którego uzyskał niezwłocz­
nie poważną większość izby.' Mianowicie wniósł, 
aby cały czas teraźniejszej sesji zarezerwowany 
został dla przedłożeń r z ą d o w y c h ,  kilka zaś 
wyjątków uczynić należy tylko dla takich wnio­
sków inicjatywnych z łona izby, które m iałyby 
należyte poparcie tej ostatniej. W ten sposób po­
grzebano jednym  zamachem przygotowane już m nó­
stwo poszczególnych wniosków ze strony wielu 
(około 150) posłów, z których każdy je s t oczy­
wiście jak najgłębiej przekonany zawsze, że on 
jeden tylko zdolen uszczęśliwić swój kraj i naród. 
Jakie -m iany w regulam inie izby proponować za­
m ierza rząd ze swej strony, jest dla zagranicy 
dość obojętną rzeczą —  że atoli i tego jeszcze 
roku rząd nie zdołał doprowadzić do prawidłowego 
i we właściwym czasie obradowania nad budżetem, 
to już faktycznie nie da się niczem uzasadnić, tem 
więcej, że m iał on dość czasu i środków, aby 
przynajmniej tego roku ULiknąć tych przyzwoień 
wiecznie p r o w i z o r y c z n y c h .  Otwarcie par­
lam entu zwleczono, bez widocznej potrzeby tak 
dalece, że te przyzwolenia prowizoryczne dla armji 
i m arynarki stały się dziś niemal konieczuemi, 
w ten zaś sposób stworzono sobie niejako ochron­
ny precedens dla następnej zwyczajnej debaty. 
Oczywiście wzgiąa, że taką drogą utrzymuje się 
dalej lekkomyślną finansową gospodarkę, a korup­
cji pozostawia pole egzystencji na rok dłużej —  ten 
wzgląd jakoś nie przychodzi nikomu do głowy, 
naw et szlachetnem u lordowi Eandolfowi Churchill, 
który w ostatnich czasach coraz więcej dowodów 
składa na to, że tylko wygórowana ambicja i swada 
oratorska są wybitnemi cechami tego komiwojażera 
dyplomatycznego. —  W niosek sir Charl. EusseFa
0 naganę dla pp. M atthew s’a, sekretarza Home- 
ru le’u i W arren’a, prezydenta policji, z tytułu
środków zarządzonych przez tego ostatniego dla 
ochrony publicznego porządku na Trafalgar-Sąuare 
przyjdzie na stół izby dopiero około czwartku, a 
po nim nowy wniosek Parnella w sprawie uregu­
lowania kwestji irlandzkich dzierżawców. Anti- 
Hom erulerzy obrali tym razem zupełnie nową
taktykę, aby Homerulom usunąć z pod nóg grunt 
do mniej Jnb więcej uzasadnionych skarg i de- 
klamacyj. I  tak : dajmy na to w poniedziałek ma 
Parnell wystąpić z wnioskiem, skłaaającym  się 
z 3 paragrafów, w myśl których sędaimnu w Ir-  
landji przysługiwać m a prawo n i e  t y ' k o  p o ­
d z i a ł u  zaległych ra t dzierżawnych na szereg
terminów, lecz nawet w ogóle r e d u k o w a n i a  
tych zaległości w edług własnego widzimisię. Dalej 
żąda ostatni ten projekt parnelk wski, aby każdemu 
z  6000 dzierżawców irlandzkich, którzy obecnie 
stoją tam pod grozą egzekucji, pozostawiony był
3 miesięczny czas do namysłu, czy ma wogóle re- 
kurować do sądu i robić użytek z atrybucyj, przy­
znanych sędziemu w mowie będącą ustawą. Oprócz 
te g j żąda wniosek kilku zmian przy wykonywaniu 
przeszłorocznej ustawy dla Irlandji, a to pod 
względem czysto technicznym Owoż a tempo jawi 
się p. T. W. Bussel, radykalny seeesjonista i anti 
hom erulerzysta i żąda pozwolenia, aby również w 
poniedziałek mógł wnieść projekt do ustawy, 
zmierzający do ułagodzenia irlandzkich swarów 
agrarnych. P rojekt Russella składa się z jednego 
ty'ko paragrafu, żąda natomiast krótko i węzło- 
wato, aby trybunał sądowy hrabstwa, nie zaś po­
szczególny sędzia tamtejszy miał prawo jako in­
stancja, rozkładać zaległości dzierżawne na raty, 
ewentualnie redukować je  nawet. Już dziś przewi­
dywać można, że wniosek ten będzie aprobowany 
przez rząd, który sam czuje, że „coś“ należy p rze­
cież uczynić dla nieszczęśliwego proletariatu rol­
niczego w Irlandji, i to „coś“ —: po odrzuceniu 
wniosku Parnella —  zamienione przez parlam ent 
w ustawę, otrzymają Irlandczycy jako dalszą ratę 
z regulacji kwestji agrarnej.

Przypatrując się przedmiotowo tym robotom i 
zacnodom rządu angielskiego, odbiera się nieza­
wodnie to wrażenie, że właściwie idzie on krok 
za krokiem po drodze reform G ladstone’owskich i 
że gdy coraz to nowemi koncesyjkami na rzecz 
farmerów irlandzkich, umęczą i wygniotą lorda- 
właściciela aż „do skutku,“ rzecz skończy się na 
ekspropijacji. W  ten sposób mają torysowie n a ­
dzieję, że powolną naprawą materialnego bylu Ir  
landczyków z e p c h n ą  n a r o d o w e  i c h  a s p i ­
r a c j e  n a  d r u g i  p l a n  i po czas e staną tam, 
gdzie dojść zam ierzał Grladstone, lecz bez tej tyle 
dla Anglików niemiłej koncesji, (którą — jak 
wiadomo —  Gladstone uważał za conditio sine 
gua non) mianowicie iżby Irlandja m iała swój 
własny parlam ent w Dublinie.

Szumne pienia pochwalne na cześć o g ó l n e j  
r e k o n w a l e s c e n c j i  a n g i e l s k i e g o  n a n -  
d l u  i p r z e m y s ł u ,  które nie dalej jak przed 
Bożem Narodzeniem rozlegały się z łamów wszy­
stkich pism londyńskich, doznały teraz arcyniemi- 
łego dementi i to ze źródła jak  najbardziej kom­
petentnego. Oto w dokach tutejszych r o b o t y  c o ­
r a z  m n i e j  i coraz większe pustki widać ja  tyle 
ożywionych zwykle o tej porze wybrzeżach T a­
mizy. W  tym duchu skarży się świeżo ogłoszone 
sprawozdanie pp. dyrektorów doku „Millwall", któ­
rzy twierdzą bez ogródki, iż więcej jak połowa 
wszystkich zakładów dokowych w Londynie, stała 
srę obecnie zupełnie zbyteczną.

P . Polydore de Keyser, nasz lordmajor lon­
dyński, uzyskał teraz nową godność, którą zapewne 
dłużej piastować będzie niżeli jednoroczny urząd 
lordmajora. Oto za z e z w o l e n i e m  r z ą d u  
przyjął prezesostwo angielskiej komisji dla pr~,y- 
szłorocznej w y s t a w y  p a r y s k i e j .  Dość cha- 
rakłerystycznym jest fakt, że rząd ze swej strony 
robi wystawcom swoim wszelkie m o/ebne ułatw ie­
nia, jakkolwiek o f i c j a l n i e  o d m ó w i ł  u d z j a 
ł u  w w y s t a w i e  p a r y s k i e j .  W  ten sposób
1 wilk syty i owca cała ! M onarchiezna Anglja nie 
może uczestniczyć de jure  w wystawie, któr? ma 
być uczczeniem wielkiej rewolucji, natomiast han­
del, przemysł i bogactwa angielskie pójdą tam 
w najlepszych i najliczniejszych okazach, bo tego 
wymaga „biznes" i —  powiedzmy otwarcie — 
potioszę obawa przed gniewem popędliwych F ran ­
cuzów. A li  r ig h t!

Kraków 28. lutego. 
(W ieczór ku uczczeniu pamięci Zygmunta K ra ­

sińskiego).
Zapowiedziany wieczór ku uczczeniu pamięci 

Zygmunta Krasińskiego odbył się wczoraj w teatrze. 
Urządzający go „Filareci" krakowscy przeznaczyli 
czysty dochód na zawiązek funduszu, celem po­
stawienia pomnika dla poety w katedrze na W a­
welu. Bawiący tu artysta-rzeźbiarz p. Teodor By- 
gier podjął się podobno bezinteresownie przygo­
tować projekt pomnika.

Na wieczór nie przybyła publiczność tak li­
cznie jak  się spodziewano; loże zaj gte były przez 
arystokrację, krzesła wszakże nie wszystkie roz­
przedano, a na miejscach najtańszych całkiem za­
brakło widzów.

W ieczór trw ał tak długo, iż część obecnych 
opuściła salę, zanim wyczerpano obfity zresztą i 
urozmaicony program. W produkcjach brali udział 
muzycy Bylicki, Hock, p-uua Jadwiga Iwanowska, 
pianistka z W arszawy i W ładysław Żeleński, śpie­
wała panna Andrzejkowiczówna, deklamował świe­
tnie ustęp z ,Przedświtu" p. Eom an Żelazowski
•ze Lwowa, oprócz niego akademik p. Kaden.

Dwa obrazy z żywych osób ugrupowali a r­
tyści malarze Strażyński i Stachiewicz, szczególnie 
obraz Stachiew icza, przedstawiający projekt po­
mnika dla poety w myśl słów „z szlachtą pol­
ską polski lud" powszechnie się podobał, bo
rzeczywiście z prawdziwym artystycznym smakiem 
został ułożony.

Oprócz tych osób biorących udział w wieczo­
rze, zaznaczyć mi wypada przemówienie prze­
wodniczącego stowarzyszenia „Filaretów" p. Grafa, 
oraz dwa wygłoszone odczyty: hr. Tarnowskiego 
p. t. „Miłość w poezjach Krasińskiego" i akade­
m i a  Kadena „Listy Zygmunta Krasińskiego do 
Delfiny Potockiej".

Z przemówienia reprezentanta „Filaretów" 
to jedynie jest godnem uwagi, iż nie ogół m ło­
dzieży, lecz tylko należący do stowarzyszenia po­
wzięli i wykonali myśl urządzenia wieczorku. 
Przyczyny uchylenia się większości młodzieży aka­
demickiej od wzięcia udziału w obchodzie, wy- 
łuszczyłem w jednej z poprzednich koresponden- 
cyj. Sprawa pomnika dla Mickiewicza dotychczas 
czeka na ukończenie —  niepodobna więc czynić 
zarzutów ogółowi młcdzieży, iż serdecznie i gorli­
wie zaimując się jedną sprawą, nie przedsiębierze 
odrazu kilku.

Chociaż przez liczniejsze przybycie na wie­
czór mogłyby być powiększone fundusze na inny 
projektowany pomnik dla Zygmunta, niepo&obna 
także czynić wyrzutów młodzieży, iż nie przybyła, 
gdyż pomysł zdwojenia cen wstępu fortunnym  na­
zwany nyć nie może.

Oba odczyty, tak hr. Tarnowskiego, wygłoszo­
ny przez akademika p. Dębickiego, jak  i drugi 
wyżej wymieniony akad. Kadena, m iały za temat 
miłość poety. W  odczycie hr. Tarnowskiego przy­
toczonych je s t dużo wyjątków z poezyj K rasińskie­
go, świadczących o uczuciach jego dla Delfiny Po­
tockiej i dla własnej żony —  akademik zaś w pra­
cy swojej przytoczył kilka wyjątków z niedruko- 
wauych listów poety także do „Beatricze" pisanych.

Inteligentna publiczność słuszne czyniła uwa­
gi, iż to zajęcie się dwóch prelegentów wyłącznie 
sprawami miłosnych uczuć poety, najmniej odpo- 
wiedniem było właśnie na pierwszym ku uczcze­
niu jego pam ięci' urządzonym wieczorze. Bodaj 
sucha biografia dla szerszej publiczności w formie 
żywego- słowa podana, niezawodnie więcej wywołaćby 
mogła czci, aniżeli szczegóły, ciekawe jak  każ­
dy romans, bez względu na to, czy on był wielką 
i natchnioną miłością poety. —  N a tym punkcie 
głównie obniżoną została uroczysta cecha wieczoru.

Zgromadzenie delegatów Towarzystwa 
kred. ziemskiego.

Lwów 29. lutego.
Przedłożenie rządowe wniesione w Izbie po­

słów w sprawie gorzelnianej —  to kwestja najbar­
dziej obecnie zajmująca właścicieli większych po­
siadłości. Nawet p y tan ie : wojna czy pokój — ustą­
piło jej pierwsze miejsce —  nic tedy dziwnego, 
że i delegaci Towarzystwa kredyt, ziemskiego — 
więcej podatkiem gorzelnianym byli zajęci, aniżeli 
sprawami finansowemi tow arzystw a, których i tak 
bieg jest zupełnie normalny. Dziś też na dwóch 
poufnych posiedzeniach , przedpołudniem i po po­
łudniu, omawiano sposoby, jakiem i możuaby wpły­
nąć na odrzucenie wspomnianego przedłożenia. 
Eezultat tych uchw ał podajemy na innem miejscu.

Na jawnem  natomiast posiedzeniu, które trwało 
od godz. 1 lte j do 3ciej po południu, rozpatrywano 
wnioski p. Marassego i p. Bobczyńskiego, usku­
teczniono wybory i załatwiono kilkanaście pe- 
tyeyj.

Adam Marasse poruszył dwie sp raw y : kon- 
wersyjną parcelacyjną’. Co do pierwszej, domaga się 
p. M. zaniechania dalszej kouwersji na 4 i pół proc. 
listy, a natom iast wprowadzenia z urzędu ogólnej 
konwersji wszystkich wierzytelności 5 proc. na i  
proc. Ezecz oczywiście sama w sobie zupełnie do­
bra —  szkoda tylko, że więcej aniżeli trudna do 
rychłego przeprowadzenia, bo w edług oświadczenia 
dyrektora p. G olęiew skiego, potrzebaby na ten 
cel 30 do 40 miljonów, o które nie tak łatwo.

Druga część wniosku p. M arassego dotyczy 
parcelacji, którą wnioskodawca słusznie uważa jako 
nader ważny czynnik dodatni w onecnem trudnera 
polożi niu większej własności ziemskiej. Pan M a­
rasse żąda, aby zgromadzenie uchwaliło zmianę 
statutu w tym kierunku, iż na przyszłość nie 500 
zł., ale 50 zł. ina być minimum zaciągnąć się 
mającej pożyczki, a członkiem Towarz. kred. ziem. 
może być każdy właściciel hipoteczny, którego 
wartość hipoteki 100 zł. przenosi. Oczywiście wnio­
sek ten z gruntu niemal zmieniłby instytucję tak 
konserwatywną, jaką właśnie jest Towarzystwo 
kredytowe Ziemskie — to też dyrekcja zupełnie 
nie zamierzała do tego przyłożyć ręki i w sp ra­
wozdaniu swein zaproponowała : przejście do po­
rządku dziennego tak nad pierwszą częścią wnio­
sku jako niewykonalną obecnie, jak również nad 
drugą, jako zupełnie zmieniającą charakter Towa­
rzystwa.

W  dyskusji zwrócił uwagę wnioskodawca, iż 
nie chodzi mu o natychmiastowe przeprowadzenie 
tych myśli —  żąda jedynie, aby zgromadzenie co 
do zasady się oświadczyło. Delegat p. K r u k o ­
w i  e c k i położył szczególny nacisk na drugą część 
wniosku p. Marassego. Faktem  jest, że znacznie 
obdłużone gospodarstwa większe niesposób długo 
utrzym ać —  a lepszą jest parcelacja aniżeli licy­
tacja, bo zawsze coś jeszcze właścicielowi zostanie. 
Zresztą lepiej, aby ziemia bodaj w małych kawał­
kach została w rękach naszego ludu, aniżeli wielkimi 
kawałami przechodziła w obce. Mówca nie zgadza 
się zn szczegółami wniosku, ak np. aby pożyczki 
już od 50 zł. Towarzystwo miało udzielać, radby

jednau, aby dotychczasową m inimalną kwotę po­
życzki 500 zł. obniżono. Ze względu atoli, że 
dziś, gdy ju tra  nie jesteśm y pewni, zmian takich 
podejmować nie można —  proponuje zam iast po­
wzięcia już teraz jakiejś decyzji w tej sprawie, 
jeszcze nad nią się zastanowić i przekazać komi­
sji rewizyjnej, by na przyszłem zebraniu odpowie­
dnie wnioski poczyniła, —  co też zgromadzenie 
uchwaliło.

Wniosek p. B o b c z y ń s k i e g o ,  postawiony 
na zeszłorocznem zebraniu, aby towarzystwo kred. 
ziemskie nie ogłaszało wypowiedzenia kapitału w 
urzędowej gatecie —  ze względów na niedawno 
wydaną nową ustawę egzekucyjną, bez dyskusy 
odrzucono.

Na wniosek dyrekcji uchwalono dodać do §. 5 
ordynacji wyoorezej tow arzystw a: „delegat, który 
przestał być właścicielem hipotecznym, tem samem 
traci mandat delegata tow. kred. ziem."

Na tem wyczerpano szereg wniosków przędło - 
żonych zgromadzeniu i przystąpiono do wyborów, 
których wynik był następujący: członkiem rady 
nadzorczej na lat, 5 wybrano 36 głosam i na 53 
głosujących p. Leoncjusza W y b r a n o w s L . e g o ,  
członkami zaś zastępcami pp. Czesława L e k -  
c z y ń s k i e g o  i w ściśleiszem głosowaniu Anty- 
m a N i k o r o w i c z a .  Komisja rewizyjna została nie­
zmienioną, w skład--.jej bowiem wybrano tych sa­
mych członków, którzy byli poprzednio, a to pp. 
St. hr. B a d e n i e g o, St. G n i e w o s z a ,  Józefa 
M ę c i ń s k i e g o ,  Ludw. B a l i c k i e g o ,  T.  Ż u ­
r o w s k i e g o ,  Y i v i e n a  i Ż a b ę .

Petycje referow ał p. Y i e n . Sierotom po 
śp. Włodz. T e b i n c e ,  urzędniku towarz. udzie­
lono jednoroczny datek 300 z ł r . ; Adjunktowi 
S u ł k o w s k i e m u ,  ze względu na przykre sto­
sunki przyznano zaliczkę 2000 złr., spłacalną w 
ciągu 8 l a t ; sierotom po śp. Piotrze W a s i 1 e w- 
s k i m ,  członku rady nadzorczej, udzielono jedno­
razowo 300 złr. ; wdowie po adjunkcie L. G a - 
d o m s k i e j  przyznano na dalsze trzy lata po 100 
z ł r . ; wdowom po sługach towarzystwa : M ahuro • 
wej, Wałaszkiewiczowej i Bozkosznej dano jedno­
razowo 50, 30 i 60 złr. Odrzucono natom iast p e ­
tycje : dra W ł. B u d y n o w s k i e g o  o 300 złr. 
dodatku do płacy, L  u c z a k o w s k i e g o, o pod­
wyższenie płacy, J a n o w s k i e g o ,  o dodatek do 
emerytury i M i k ł  a s i e w i c z o w e j, wdowy po 
woźnym, o dodatek do pensji emerytalnej. Eó- 
wnież nie przychylono się do żądania Wydziału 
kraj., który jako referendarjusz funduszu ubogich 
w Tartakowie, prosił aby wypłacono 280 złr. za 
listy towarzystwa wylosowane, a w swoim czasie 
niepoduiesione.

Na wniosek St. hr. B a d e n  i e g o  uchwalono 
dalej wdowie po śp. Jakóbie W iktorze, b. zast. 
prezesa E łdy  nadzorczej, pensję po 1500 przez 
lat 6

Na tem zakończono 25 ogólne zgromadzenie 
delegatów. P. G o r a y s a i ,  jako przewodniczący 
zebrania podziękował delegatom za liczne przyby­
cie i prace —  a p. W ł. G n i e w o s z  w imieniu 
delegatów p. G^jjajskiemu za przewodnictwo.

K R O N I K  A .
Nekrolugja. W Kołomyi zmarł po długiej i 

ciężkiej słabości dr. Wilhelm R a s c h, awokat krajowy, 
zastępca burmistrza i syndyk miasta Kołomyi, prze­
żywszy lat 66. Zmarły tuż przed operacją przed 
kilku dniami, przeszedł na łono rz. kat. kościoła. 
Rasch był powszechnie poważany i łubiany. —  Agnie­
szka R a w e c k a ,  właśc. realności i Adolf R o s n o ­
wi  cz, adiunkt urzędu podatkowego, zmarli we Lwo­
wie. —  Ks. Seweryn H o r b a c z e w s k i ,  gr. kat. 
proboszcz w Kudryńcach nad Zbruczem, zmarł tamże 
w 81 roku życia. Sp. ks. Horbaczewski znany był 
na całe Podole z dobroczynności i staropolskiej go­
ścinności, oraz jako prawdziwy ojciec gromady. To 
też ze szczerym żalem liczuie zgromadzona publicz­
ność obu obrządków odprowadziła na wieczny spo­
czynek sędziwego kapłana i jubilata.

Kalendarz. Czwartek (1. marca): Albina B. — 
Budzisława Wschód słońca o godzinie 6. ruin. 43. 
zachód o godzinie 5. min. 41.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura była — 13'4°C., najniższa była —  15'2°C., a 
najwyższa —  12'6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr o zmiennym kierunku ze wscho­
dniej strony, średnia temperatura doby około —  0°C, 
niebo przeważnie czyste, powietrze miernie wilgotne, 
pogodnie, co najwięcej opad ściętej mrozem mgły 
możliwy.

WTysoki stan barometru, który nastąpił z dniem 
25. zru., utrzyma się przez pierwszy tydzień, w sku­
tek czego będziemy mieli mgły poranne, przymrozki 
nocne z częściową odwilżą w dzień. Drugi tydzień 
będzie przeważnie niepogoduy, lecz opady nie bardzo 
znaczne. Odwilż zupełna nastąpi prawdopodobnie do­
piero w drugim tygodniu.

Z kolei Karola Ludwika donoszą, że zaspy śnie­
żne między Rawą Ruską i Sokalem usunięto i że z 
dniem 29. lutego został ruch pociągów na całej linji 
Jarosławsko-Sokalskiej otwartym.

Z wyjątkiem więc tego ograniczenia, że na prze­
strzeni Lwów-Podwołoczyska pociągi nocne nr. 9 i 
10, a między Krasnem i Brodami pociągi nr. 109 i 
110 jeszcze i nadal kursować nie będą — odbywać 
się będzie od 29. lutego luch pociągów na wszystkich 
innych linjach tejże kolei według rozkładu jazdy.

Mianowania. Rada, szkolna kraj. zamianowała 
rzeczywistymi nauczycielami szkół etatowych Florjana 
Kotowskiego w Swoszowicach, Jana Bronisława Za- 
rudzkiego w Zabłotcach, a Helenę Kotlarską rzeczy­
wistą nauczycielką szkoły czteroklasowej mięszanej 
w Tuchowie.

Minister skarbu mianował w etacie prokuratorji 
skarbowej w Galicji adjnnkta dr. Kazimierza Łuczkie- 
wicza i koucepistę dr. Eugienjusza Jarosza sekreta­
rzami.

Do rady powiatowej grybowskiej, przy wybo­
rze uzupełniającym z grupy gmin miejskich, wybrany 
został p. Teodor Kochliiffel, właściciel realności i 
przemysłowiec z Ciężkowic.

Depozyt do odebrania. Dnia 20. zm. znale­
ziono w lokalu urzędu podatkowego w Turce, kwolę 
11 złr., którą ktoś zgubił. Właściciel może sio zgło­
sić w lamtęjszem ck. starostwie.

W sprawie auskultantów W iener Ztg. do­
nosi : Pan minister i kierownik ministerstwa sprawie­
dliwości br. Prażak wydał do prezydjów wyższych 
sądów krajowych, do prezydjów trybunałów sądowych 
pierwszej instancji i do sądów powiatowych rozpo­
rządzenie, aby w przyszłości auskultanci nie byli 
powoływani do sprawowania nrzędu samodzielnych 
sędziów karnych. Gdyby jednak okazała się nieod­
zowna potrzeba trwałego poruczenia tego urzędu 
auskultantowi, mają zasięgnąć przełożeni sądów po­
wiatowych ku temu upoważnienia u przełożonego 
prezydjum trybunału sądowego.

Co się tyczy przekazywania pojedynczych spraw 
mniejszego znaczenia auskultantom, a to w wypad­
kach, w których wyręczenie się nimi będzie niezbę­
dnie koniecznem, to pozostawia się to ocenieniu sę­
dziego powiatowego. Przedewszystkiem zaś przełożeni 
miejsko-delegowanych sądów powiatowych mają uni­
kać wyznaczania auskultantów do sprawowania funk- 
cyj samodzielnych sędziów karnych, a nawet w ra­
zach chwilowej potrzeby mogą to uczynić tylko za 
upoważnieniem prezydjum trybunału sądowego.

Wspólny objad delegatów towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego odbył się wczoraj w hotelu Euro­
pejskim. Przybyło nań 60 osób. Po pierwszych da­
niach rozpoczął się szereg toastów, wznoszonych na
cześć prezesa towarzystwa, członków dyrekcji i pp.
delegatów. Wesołość i ożywienie od czasu do czasu 
zatruwała kwestja gorzelniana, bo i tu nie mogło się 
obejść bez omawiania tej sprawy.

Słuszne skargi. Kupcy mający sklepy przy ul. 
Karola Ludwika, użalają się całkiem słusznie na 
gromady obdartych paupiów, włóczących się całemi 
dniami aż do późnej nocy po tej ulicy. Włóczęgi te 
napastują w bezczelny a nawet nieprzyzwoity sposób 
przechodniów, a osobom wychodzącym ze sklepów nie 
pozwalają tak dłngo wyjść, zanim nie otrzymają 
jałmużny. Jnż kilka razy zwracaliśmy na to uwagę 
dyrekcji policji niestety nadaremnie, może być, że 
słuszne skargi kupców skłonią wreszcie władzę bez­
pieczeństwa do postawienia w tem miejscu policjanta, 
któryby czuwał nad porządkiem.

Rubel Spada dalej. Wczoraj stał we Lwowie 
już tylko 1 złr. 2 ct.

Bal polski w Petersburgu. Bal polski urzą­
dzony d. 26. lutego na korzyść tutejszego rzymsko­
katolickiego Towarzystwa dobroczynności, należał do 
najświetniejszych w obecnym sezonie karnawałowym. 
Bal odbył się, ja t zwykle, w sali klubu szlachec­
kiego. Biletów sprzedano około 2000, licząc w tem 
i bilety, wydawane dla rodzin. Pomiędzy innymi 
obecni by li: hr. Augnst Potoeki i poseł francuski, 
Laboulaye. Tańcom przygrywała orkiestra pułku preo- 
brażeńskiego, uzupełniona kompletem instrumentów 
rzniętych. Mazur odznaczał się ogniem i wdziękiem. 
Tańczono go długo, przy muzyce specjalnie na ten 
cel skomponowanej. („Mazur-kiakowiak") W bezpła­
tnym bufecie, wspaniale urządzonym, zasiadły panie: 
raecenasowa Kierbedziowa, Żukowa z domu ks. L u ­
bomirski, Matkowska, Spasowiczowa i inne. Tualety 
dam odznaczały się rozmaitością i były w ogóle 
bardzo piękne. Grażdanin, opisując wrażenie z balu 
polskiego, powiada między innem i: „Na balu zrozu­
mieliśmy, iż Polak i „rnsski" są to dwaj rodzeni 
bracia" — (tylko, że pomiędzy nimi zachodzi taka 
różnica, jak między Ablem a Kaimem. Pezyp. red.)

Statystyka śmiertelności i samobójstw w 
Prusiech. Rząd pruski w ostatniej, świeżo wydanej 
statystycznej publikacji urzędowej cieszy sin niepo­
miernie z tego, iż śmiertelność w Prusach w r. L885 
znacznie się zmniejszyła w porównaniu z latami po­
przedniemu Wykazuje mianowicie, że w ciągu roku 
1885 zmarło w Prusach ogółem 716.932 osób, z tych 
341.927 kob., a 374.932 męż. Prócz tegr przyszło na 
świat nieżywych dzieci 44.108, z tych 24.779 płci męśk., 
a 19.329 żeńskiej. Na tysiąc mieszkańców wypada, 
według obliczenia, 25%  , podczas gdy w latach 1884 
do r. 1882 wstecz wynosiła śmiertelność po 25’4°/0. 
Znacznego zatem zmniejszenia śmiertelności bynajmniej 
nie widać.

Również statystyka samobójstw zawiera ciekawe 
daty. W r. 1883 było 6.171 wypadków samobójstw, 
w r. 1884— 5 900, a w r. 1885— 6 28, z tych
4.811 mężczyzn, a 1.217 kobiet. Naturalnie, że wiek 
samobójców odgrywa tu niemałą rolę, gdyż z wie­
kiem wzmagał się i procent samobójstw. Na 100 100 
żyjących w pojedynczych klasach wieku do 10 lat nie 
było żadnego wypadku, od 10 do 15 lat l'5"/o .
15 do 20 13°/0 , od 20 do 25 lat 22'3°/0 i tak sto­
pniowo coraz wyżej, aż w wieku ponad 80 lat do­
szła liczba samobójstw do 55'2°/(). Dla umiejętności 
najważniejszą jednak rzeczą jest, dowiedzieć się o 
przyczynach samobójstw. Nie jest to jednak rzeczą 
łatwą i nie zawsze może być skonstatowanem. Rząd 
pruski podaje, że w r. 1885 najwięcej wypadków sa­
mobójstwa było z powodu pomięszania zmysłów, wy­
nosiło bowiem na 100 wypadków 43 3%  , z powodu 
zniechęcenia do życia 9%  > 1 powodu różnych cier­
pień fizycznych 8 '4%  , z tęsknoty 8 3%  , z żalu i 
wstydn 6'8% -

Największa liczba samobójstw nastąpiła przez 
powieszenie. 3.632, następnie przez utopienie 1.150, 
przez zastrzelenie 636, przez otrucie 245.

Nieszczęśliwych wypadków z wynikiem śmiertel­
nym było w r. 1885 ogółem 13.074, innych wypad­
ków 12.162. W porównaniu z r. 1«84 zwiększyła' 
się liczba wypadków śmiertelnych o 4 '5%  , zaś in­
nych o 30'3°/o. Odrębnie przedstawione są daty, do­
tyczące samobójstw wojskowych pruskich. Z nich do­
wiadujemy się, że w r. 1886 było ogółem 224 wy­
padków samobójstw wojskowych, z tych 56 podofice­
rów. Najwięcej wypadków, bo 82, t. j. około 37% , 
było z powodu o b a w y  p r z e d  k a r ą ,  potem na­
stępuje z powodu obrazy honoru 16, dl i braku po­
wołania zarodowego 10. Miesiąc styczeń i maj reje­
strują najwyższą cyfrę samobójstw, najmniejszą zaś 
sierpień i październik.

Uwięziony policjant. Do biura inspekcyjnego 
policji zgłosił się onegdaj niejaki Jan Lubowicz li­
czący lat 20, który podał, że jest z zawodu nauczy­
cielem prywatnym a od 1. grudnia pełnił obowiązki 
policjanta w Stanisławowie. Odstawił on do Lwowa 
szupaśnika Wasyla Hrammieka poczem sprzykrzywszy 
sobie widocznie zawód policjanta, sprzedał żydom swój 
mundur, będący własnością gminy m. Stanisławowa. 
Obecnie chce on odbyć własnowolnie pokutę i zgłosił 
się dlatego wprost do policji. Policjanta zamkięto w 
areszcie policyjnym.

Rozbiegane koiud. Woźnica Walenty Pernala 
zostawił koło rogatki Gródeckiej konie bez dozorn. 
Konie się spłoszywszy, w szalonym pędzie przebie­
gły ul. Gródecką i Kazimierzowską, gdzie je dopiero 
zdołano przytrzymać. Na szczęście obeszło się bez 
wypadku.

Kradzież. Z mieszkania pp. Micewskich przy 
ul. Kościuszki 1. 18 skradziono onegdaj rano rotundę 
z czarnego kangarnu wartości przeszło 50 zł. i wi- 
delelec srebny. Kradzież tę popełnił prawdopodobnie 
jakiś żebrak.

WÓZ tramwajowy nr. 6 uszkodził onegdaj bar­
dzo znacznie wskutek nieostrożnej jazdy na nl. Zół- I 
kiewskiej woźuica Paweł Andruch, którego aresz­
towano. 1

Kradzież W tramwaju. Heni Zamojra skradzio­
no onegdaj popołudniu w wagonie tramwajowym pu­
gilares zawierający kilkanaście guldenów i parę zło­
tych kolczyków. Obok Zamojry siedział elegancko 
nbrany jegomość, który na pierwszym przestanku się 
ulotnił.

Wiadomość! literackie i artystyczne.
(;) Teat«*. Ubiegły tydzień pełen był niespodzia­

nek, których bezpośrednią przyczyną był „Napój mi­
łosny", nie mogący się doczekać reprezentacji. To też 
repertuar był, bardziej niż kiedykolwiek, dorywczy i

przypadkowy. Dopisał tylko ostatni poniedziałek, ze 
składanym programem. W pierwszej komedyjce „Ro­
cznica ślubu" gra p. Żelazowskiej i niezrównany, na­
turalny a tak sympatyczny humor p. Pysznik, za­
chwycały publiczność; p. Wojdałowicz był wyborny, 
a p. Kasprowicz wcale swobodny. W „Dzieciakach" 
debiutowała p. Helena Zimajer, owa Helusia, która 
już dawniej ukazywała się w rolach „dzieci", a dziś 
urosła na urodziwą panienkę, dla której scena zdaje 
się być oddawna znanym tereuem. Panna Helena nie 
potrzebowała zdobywać sobie sympaiji publiczności, 
posiada ją  już w całej pełni, a sympatja ta manife- 

j stowała się hueznemi oklaskami, które zmnsiły młodą 
adeptkę sztuki po kilkakroć, nawet w ciągu aktu, u- 
kazywać się na scenie. Kto sądził, że w pannie He­
lenie zobaczy zwykłą debiutautkę, której najwyższą 
zaletą są zwykle dobre chęci, ten omylił się bardzo. 
Linia panny Heleny, ta wdzięczna, ale najeżona tru­
dnościami rola naiwnej w komedji p. Świderskiego, 
była opracowaną w najdrobniejszych szczegółach, po­
jęta trafnie a wyironana wybornie. Nie powiemy, aż^ry 
to było najlepsze pojęcie, owszem, sposób, w jaki 
rolę tę odtwarza panna Pysznik, o wiele lepiej nam 
się podoba, ale z tem wszystkiem było to pojęcie o- 
ryginalne i konsekwentnie przeprowadzone. Panna He­
lena ma niewątpliwie wielki talent sceniczny, ma 
przyszłość przed sobą, zwłaszcza, że na drodze arty­
stycznej ma przewodników, którzy talentu wypaczyć 
nie dają —  jesteśmy zaś pewni, że nie pozostanie 
przy rolach o charakterze Lini, ale sięgnie do regionu 
wyższych ucznć, do postaci dramatycznych, które 
znajdą w niej wyborną przedstawicielkę. Naiwność 
ma znaczenie tylko jako efekt sceniczny, motywem 
psychologicznym dziś już być nie może i szkodaby 
było talentu i pracy do kreowania jedynie takich 
sztucznych, egzotycznych postaci. Zresztą cała jej in­
dywidualność, raczej poważna niż szczebiotliwa, jej u- 
sposobienie, sposób mówienia, głos i ruchy przezna­
czają ją  do karjery dramatycznej, która niewątpliwie 
przed nią się otworzy. Chcąc być szczerym5, musimy 
odradzić pannie Helenie zbyt rubasznego czasem ru­
szania się na scenie, zwłaszcza, gdy szybko idzie.

Oto bilans.
Ostatecznym jego rezultatem, że onegdajszy de­

biut powiódł się w całem tego słowa znaczeniu wy­
bornie, a jeżeliśmy dawali rady i notowali ujemne 
strony, to tylko dlatego, że nie uważamy jej za zwy­
kłą debintantkę, ale już za artystkę. Wywiązać się z 
roli Lini ku zadowoleniu publiczności i j e d n o z g o- 
dnemu zadowoleniu prasy, to rzecz sama przez się 
niezwykła, cóż dopiero, gdy zważymy, że panna He­
lena miała takich dwóch partnerów, jak pp. Zboiń 
skiego i Walewskiego. Przy grze dwóch takich arty­
stów utrzymać Linię na pierwszym planie, to już 
istotna sztuka.

Niefortunna „ P i o s n k a  p a n a  F o r t u n a t a "  
nie zabawiła wcale publ.czności. Całe szczęście, iż 
sytuację ratowała pani Zimajer tą szykowną i dowci­
pną grą która ją tak korzystnie wyróżnia. P. Skat 
ski, p Kasprowiczowa i p. Radwan grali tak dobrze, 
jak tylko role na to pozwalały, panna Babińska wy­
glądała wcale dobrze, a nawet często usiłowała grać 
—  nie zawsze jednak szczęśliwie.

(En.) Opera „Napój miłośny" Donizettega na­
leży do rzędu oper, jakie jnż nie pojawiają się w dzi­
siejszej literaturze muzycznej włoskiej. Jestto prawdzi­
wie typowa opera komiczna, o libreeie nader prostem 
i muzyce wesołej a śpiewnej — nie brakuje tu ani 
primadony rozsypującej całe potoki koloratury, ani 
bassa buffo, który dźwiga nielada zadanie —  roz­
śmieszania całego audytorjnm swoją postacią, śpie 
wem i grą, mimo, że dowcipy libretta dobrze już 
m y szk ą  trącą Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż muzyka 
włoska naturą swoją najbardziej odpowiada operom 
tego kroju -— banalność razić tu nigdy nie może, nie 
spotyka się bowiem sceny o wyższym nastroju dra­
matycznym a melodje słodkie i naiwne zupełnie ina­
czej wychodzą z ust takiej Adiny, niż np. Lukrecji 
Borgji.

Onegdajsze przedstawienie było poniekąd premierą, 
najprzód bowiem dla młodszej generacji opera ta  może 
być nowością, powtóre w obecnym składzie persmalu 
musiała być na nowo wystudjowaną Wznowienie to 
w całości udało się wcale szczęśliwie. Panna Man- 
sour znalazła dla siebie bardzo wdzięczne po'e popisu 
w partji Adiny. —  Namorino, to znowu jedua z naj­
lepszych postaci pana Yiciniego. Artysta ten był w 
tak doskonałym humorze, iż nawet lekka niedyspo­
zycja głosowa wcale go nie pozbawiała animuszu. 
Niektóre ustępy, jak np. romans (powtarzany) śpie­
wał bnrdzc pięknie —  a grał nie bez pewnej prze­
sady lecz z życiem.

Bassem buffo był p. Koncewicz a swego Dnlca 
marę uczynił może nieco szablonowym, ale odśpiewał 
poprawnie i nierzadko z efektem. Całość cpery była 
dobrą, nawet chóry dość życia zdradzały.

„Pospolite ruszenie" najnowsza farsa 3 aktowa 
ulubionej spółki pp. Abraliamowicza i Ruszkowskiego 
ujrzy po raz pierwszy światło kinkietów teatralnych 
prawdopodobnie d. 9. bm. Wczoraj odbyła się w czy­
tana próba. Główne role spoczywają w rękach pań 
Pysznikównej, Germanowej, Cichookiej zaś role męskie 
znajdą wykonawców w pp. Frenklu, Kwiecińskim, Zbo- 
ińskim, Wojdałowiczu, Walewskim i innych.

(so) Drugie zeoranie towarzyskie Tow. pedago­
gicznego, odbyło się wczoiaj w sali kasyna miejskie­
go, przy nader licznym udziale publiczności. Z obe­
cnych zauważyliśmy dr. Roszkowskiego, dr. Źuliń
skiego, dr. Benoniego, Finkla p. Baranowskiego i w. 
i. Program wieczorku był starannie ułożony i wyko 
nany. Nadzwyczajnie podobało się duo Ecsedego na
cytrach odegrane przez p. Mańkowskiego i jego ucaen 
nicę pannę Klein, zarówno dla dobrego wykonania 
jak i piękności utworu. Z precyzją odegrały panny 
Macierzyńska i Boraczkówna mozaitowską owerturę i 
węgierskie tańce Brahmsa, a pna Kropińska znane 
krakowiaki Wallacea, pp. Borkowski i Jamiński wy 
pełniali część wokalną, a p. Aniela Boraczek wygło­
siła z zrozumieniem wiersz Seweryny Duchińskiej.
Wieczorek skończył się po godzinie 10.

Repertoar te a tpslny. Dziś „Napój miłosny."—  
W piątek po raz pierwszy „Ptaki niebieskie," ko- 
medja w 4 aktach Z. Przybylskiego. —  W sobotę 
..Hugenoci".

Przedstawienie amatorskie w połączenia z kon­
certem na dochód kolonij wakacyjnych, odbędzie się 
w sali „Sokoła" d. 11. marca br., przy łaskawym 
współudziale „Lutni."

(X ) Koncert panny H. Patkiewicz zapowiada 
się świetnie. Młoda artystka zyskuje swym talentem 
szerokie koła zwolenników. Onegdaj na raucie Tow. 
„Pracy kobiet" przyjmowano entuzjastycznie śp5ew 
panny Patkiewicz, a znakomita śpiewaczka panna 
Bianca Bianchi wyraża się o jej śpiewie w liście, pi­
sanym do p. Marka, w sposób następujący: „Słysza­
łam pańską uczennicę, pannę Herminę Patkiewicz, 
znachodzę, że ona posiada nadzwyczaj piękny i sym­
patyczny głos, który jej z pewnością przy dalszem, 
ksz.ałceniu świetną karjerę zapewnia."

Wychodzący od lat 37 dwutygodnik Przyja^ie- 
domowy i złączona z nim o i  lat 2 0  Gazeta wiejska , 
ogłosiły w br. zmianę w składzie redakcji i w pro­
gramie wydawnictwa. Rodzina śp. założyciela, a rai y

i
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Magasin Aa i r a i s  aa Priatemąs Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.

od

L w o w ie , a i i e a  JJczb a  13, -  poleo* F arasfle  deszczowe od I złr. 20 ct.

6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4  50. Krawatki angielskie Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne i torby. w cenie I złr. 40  ct.
K o s z u l e  m ę s k i e ,  k o ł n i e r z y k i ,  i n a u -  C y l i n d r y  i  k a p e l u s z e  filcowe m ię k k ie  i tw a rd e .

B zety i  k o s z u le  n o c n e . N e c e s a y ry  m ę s k ie  d o  p o d ro ż y .

Zupełna wysprzedai obrazów I zwierciadeł 
Z G N A G 1 E G O  F R 1 E D A

znajduj* się obecnie przy ulicy TT<»tmańrkiej 1. S 
obok kantoru pp. Sokala i Lilie



DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Marca 1888 r.

czej wydawwi Krzysztof Koeppel, pornozył
kierunek redakcji /  rsy jac ida  Alfredowi Stehlikowi,

' f  Gazcti/ wiejskiej zaś Wincentemu Bielskiemu. Osta­
tnie to pismo zostało rozszerzone przez umieszczanie 
w niem artykułów więcej rolniczej i gospodarczej 
treści i w ogóle zastosowane do potrzeb rolnictwa i 
przemysłu domowego, jest więc pod pewnym wzglę­
dem nowym organem gospodarczo-rolniczym naszej 
prowincji, ubogiej jak wiadomo, w tego rodzaju wy­
dawnictwa.

Trzeci Z odczytów urządzonych przez Towa­
rzystwo pedagogiczne, mieć będzie d. 5. marca w 
sali ratuszowej o godz. 6. wieczorem, redaktor Ga­
zety Narodowej  p. Juljusz Starkel o ,Żywiole na­
rodowym w wychowaniu.

W kasynie miejskiem odbędzie się —  zamiast 
programem zabaw na dzień 8. marca zapowiedzianego 
koncertu —  w piątek dnia 2. marca wieczorek mu­
zykalny, urządzony przez p. Wilhelma Czerwińskiego, 
na który członkowie kasyna z rodzinami mają wstęp 
wolny. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w pią­
tek do godz. 4. po południu.

Koncert w połączeniu z przedstawieniem ama- 
torskiem, odbędzie się we wtorek d. 6. marca v 
sali kasyna miejskiego na dochód „Bibljoteki słucha­
czów weterynarjf“ Program wieczorku jest bardzo 

% zajmujący, a współudział swój przyrzekli panna Py- 
sznik, panna G-racka, pp. Frenkoi, Fontana, Deryng, 
Neunauser i Wędrychowski. Nadto wystąpi dwuna­
stka śpiewacka ,.Echo.“ Amatorowie odegrają jedno- 
aktową komedję Gfawalewicza ..Dzisiejsi

Wieczór dramatyczny Emila D e r y n g a ,  zaś 
służonego weteraua se.env i b. dyrektora szkoły dra­
matycznej, z której tyle pięknych talentów wy­
szło, zajmujących dziś pierwszorzędne stanowisko 
zapowiada się pięknie. Artyści sceny lwowskiej 
przyrzekli swoje współuczestnictwo : na pro­
gramie znajdujemy nazwiska pp. Pysznik, Że­
lazowskiej, Wisłobodzkiej, l"'banowicz, pp. Żelazow­
skiego, Frenkla, Wojdałowieza i Wysockiego. Program 
jest nader obfity; składają się na niego: ,.Ciężka
próba“, scena z „Mazepy”, „Świeczka zga-ła ', 
„Dwaj roztargnieni" i dwa monologi, które wypowie 
beneficjant. Wieczorek odbędzie się dnia 3. marca 
w sali kasyna miejskiego. —  Ceny miejsc nader 
przystępne.
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Ruch stow arzyszeii.
Zarząd Tow. politechnicznego, ukonstytuowa­

wszy się, obrał sekretarzem p. Pawła Stwiertnię, in- 
żynier-asystenta kolei Karola Ludwika; zastępcą se­
kretarza p. Antoniego Świątkowskiego, architektę ; 
skarbnikiem p. Augusta Sołtyńskiego, inżyniera kolei 
Czerniowieckiej; zastępcą skarbnika p. Bolesława Da- 
rowskiego, starszego inżyniera kolei państwowej; bi- 
bljotekarzeiu p. dra Dziwińskiego, profesora szkoły 
politechnicznej; zastępcą bibijotekarza p Andrzeja Kę­
dziora, inżyniera Wydziału kraj.

im.) Walne zgromadzenia gal. Tow. wetery- 
narskiego odbyło się onegdaj pod przewodnictwem 
p. A. Litticha. Z odczytanego sprawozdania dowie- 
liśmy się, źe z końcem grudnia 1887 r. liczyło Tow. 
72 członków, między tymi jednego członka honoro­
wego i jednego członka korespondonta. Od 1. stycznia 
1888 przystąpiło do Tow. 8 członków zwyczajnych, 
tak że obecnie liczba wszystkich członków Tow. wy­
nosi 80.

Na VI. międzynarodowym zjeżdzie hygieniczno- 
ctemograflcznym reprezentował Tow. kol. dr. J. Szpil 
man, który został zaszczycony godnością jednego ze 
sekretarzy w ML sekcji dla hygieny i podsekcji Ilia , 
poświęconej sprawie szc/.epienia ochronnego chorób 
zakaźnych u zwierząt występnjących. Do komitetu 
organizacyjnego V. zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, który się odbędzie w r. b. na zaproszenie 
prezydenta m. Lwowa delegowało Tow. pp. A. Litti- 
cha i J. Kubickiego. Na posiedzeniu tegoż obszer­
niejszego komitetu, odbytem dnia 6. maja z. r., wy­
brany został wydział gospodarczy, w którego skład 
ze strony Tow. wet. weszli kol. A. Littick i dr. J. 
Szpilman, pełniący funkcje sekretarzy w tymże’ wy­
dziale.

"W myśl uchwały I. walnego zgromadzenia wziął 
wydział dnia 14 kwietnia 1887 udział w uroczysto­
ści jubileuszowej protomedyka dra A. Biesiadeckiego, 
któremu in  corporc wręczył dyplom na członka ho­
norowego Tow. wraz z kwotą 526 zł. zebraną przez 
kolegów na fundusz wdów i sierot po członkach Tow. 
lekarskiego, noszącego imię jubilata.

YV ciągu roku ubiegłego odbył wydział ośm po 
siedzeń, podczas których załatwione zostały sprawy, 
ucnwalone przez walne zgromadzenie, jakoteż przez 
sam wydział poruszone.

Sprawozdanie kasowe na rok 1887 wykazuje 
w dochodach 675 zł. 44 et., zaś w rozchodach 
374 zł. 65 et.

Przegląd weterynarslci wydawany przez Tow. 
liczył w ubiegłym roku 248 prenumeratorów stałych 
a więc liczba prenumeratorów w ciągu roku ubie­
głego zwiększyła się o 27. Koszta wydawnictwa 
Przegląda wynosiły 852 zł. 51 et.

Pod względem naukowym Przegl. iceter. stale 
się rozwija, liczba jego współpracowników się po­
większa ; redakcja zaś ze swojej strony w miaro sił 
i środków czyni wszelkie możliwe i dostępne ulep­
szenia w Przeglądzie  rozwijając istniejące a zapro­
wadzając nowe działy.

Nastąpiły wybory: Prezesem wybrany został
dr. J. Szpilman, wiceprezesem p. J. Kubicki, sekre­
tarzem administiacyjnym dr. H. Kadyi, sekretarzem 
naukowym Mag. St. Królikowski, zaś skarbnikiem 
P. Kretowicz.

W sprawie Tow. oficjalistów pryw. rozesłało 
Towarzystwo gospodarcze do oddziałów następujący

okólnik: „Komitet Towarz. gosp. galic. ma zaszczyt 
przesłać w załączeniu odezwę hrabiego Zamoyskiego, 
prezesa Towarzystwa wzaj. pomocy oficjalistów pry­
watnych 1. 3351, którą tenże zawiadamia, iż celem 
związania ściślejszego interesów właścicieli dóbr z in­
teresami oficjalistów prywatnych i połączenia ich sto­
sunkiem serdeczniejszym kn obopólnemu dobru, wpro­
wadzono w temże towarzystwie nowy dział ubezpie­
czeń, nazwany „działem uezestników“, który dla u- 
czestnika zapewnia stałą zapomogę, gdy stanie się 
nieudolnym do pracy, lub na iednej posadzie wybę- 
dzie lat 35, toż dla 4 d  ! iy, glyby uczestnik (choćby 
po 5 latach należenia* o M  Nad doniosłością tej 
wprowadzonej zmiany i korzyściami dla stron obu, 
tj. tak dla właściciela dóbr, jakoteż oficjalistów, roz­
pisywać się nie ma potrzeby, gdyż uczyniła to już 
dołączona odezwa —  i komitet, powołując się jedynie 
na nią, uprasza szan. lady oddziałów: ażeby sprawę 
tę na porządku dziennym najbliższego zgromadzenia 
zamieścić —  na korzyść tego nowego działu ubezpie­
czeń uwagę zwrócić i do jak najliczniejszego przystą­
pienia zachęcić raczyły. “___________________

Prócz wysłania tego telegram u —  na dru- 
gieni poufueni zebraniu, które odbyło siej po g o ­
dzinie 3. po południu —  uchwalono na wniosek 
p. W o l f a r t k a  wysłać osobną depulację do 

Wiednia w sprawie g ifzelnianej i do prezydium 
Rady państwa wystosować odpowiedni memorjał.

Akcja w spraw ie gorzelnianej
Podajemy poniżej głosy, jakie odezwały sie 

w sprawie gorzelińanej. Zaczyna ona wchodzić na 
tory racjonalniejsze, a z przyjemnością to konsta­
tujemy, że akcja zaczyna być żywszą i energicz­
niejszą. Cieszyć się należy tym objawem, nietylko 
dlatego, iż chodzi tu o sprawę nader ważną dla 
naszego kraju, o gałęź produkcji która jedynie się 
rozwija, a zniszczona, mogłaby nieobliczalne kieski 
ekonomiczne za sobą pociągnąć, ale i dla tego,iż ob­
jaw” ten świadczy o rozbndzonem życiu na polu 
polityki i gospodarstwa, iż będzie on dla rządu 
wskazówką, że kraj nasz potrafi w chwili ważnej 
stanąć na straży swych interesów.

Przypuszczaliśmy i przypuszczamy, iż rząd bę­
dzie całą siłą nalegał na przeprowadzenie tej u- 
stawy, rujnującej właścicieli gorzelni na rzecz dru­
giej połowy mouarcbji, która zawsze ze sporów 
zwycięsko w ychodzi, ale to zrażać nie powinno. 
W każdej sprawie tego rodzaju należy stawać so­
lidarnie, iść silnie, ażeby nie narazić się na za­
rzut zaniedbywania własnych interesów. Oto ostat­
nie postanowier i , które powzięło zgromadzenie 
deputacji Rad powiatowych oddziałów gospo­
darskich i delegatów Towarzystwa kredyt, ziem­
skiego.

Wiedeń 29. lutego. Z inicjatywy księcia 
Lubomirskiego, prezesa oddziału przemyskiego, 
jakoteż z inicjatywy lwowskiego centralnego ko­
m itetu gospodarskiego zebrało się we W iedniu 
zgromadzenie deputacyj wielu rad powiatowych, 
oddziałów gospodarskich, oraz wielu właścicieli 
gorzelń i propinacyj. Delegatów było dwudziestu 
kilku. Oczekują przybycia dalszych deputacyj, 
które są zapowiedziane. Od wszystkich prawie rad 
powiatowych, oddziałów gospodarskich i wielu 
właścicieli gorzelń i propinacyj nadeszły telegra­
my. Zgromadzenie zgodnie z tradycyjną solidarno­
ścią Koła polskiego z Sejmem, uznało uchwałę I 
powziętą przez Sejm w sprawie gorzelnianej za 
jedyną i wyłączną podstawę swej akcji. Następnie 
wyraziło zgromadzenie Kołu polskiemu niezłomne 
zaufanie i prośbę, aby nie brało przedłożenia rzą­
dowego za podstawę do działan ia; uchwalono dalej 
zgodnie ze świeżą uchwałą stałej ankiety gorzel­
nianej zatrzymanie systemu ryczałtowego do wy­
sokości 50 hekt. zacieru i zastrzeżenie praw pro- 
pinacyjnych, eweutualnie, w razie przymusowego 
położenia, dopuszczalność monopolu. Wystosowano 
prośbę do Koła Polskiego o ustanowienie z łona 
swego konrsji dla porozumiewania się z deputa- 
cjami. Wysłano do Grocholskiego do Abazzji de- 
putację z prośbą, aby przybył do W iednia; udano 
się również do marszałka krajowego z prośbą, aby 
stanął na czele deputacyj rad powiatowych i po­
prowadził je do pana m inistra skarbu. Ustanowio­
no stały komitet wykonawczy i dni e  osobne ko­
misie złożone z delegatów rad powiatowych i od­
działów rolm ezyoh, dla zaciągania informacyj od 
Koła Polskiego i od m inistra dla Galicji. W łodzi-  
m.erz Kozłowski, sekretarz zebrania.

Lwów 29. lutego. Na poufnem posiedzeniu dele­
gatów towarz. kredytowego ziemskiego, po całogo- 
dziunej niemal dyskusji, w której wszyscy mówcy 
bez wyjątku ostro występowali przeciw przedłoże­
niu rządowemu w sprawie gorzelnianej, wybrano 
komisję z pięciu celem ułożenia odpowiedniego 
„z pieprzem i papryką^ telegram u do Koła pol­
skiego. Komisja ta, złożona z p. W ijdz. • Gniewo­
sza, jako wnioskodawcy i pp St. Badeniego, G<" 
rayskiego, Viviena i W olartha , ułożyła i wysłała 
telegram  następujący:

„Prezydjum Koła polskiego na ręce prezesa 
p. Jaworskiego w W iedniu. Zebrani delegaci tow. 
kredytowego ziemskiego dając wyraz zaniepokojeniu 
i prawdziwemu przerażeniu wywołanemu rządowym 
projektem sprawy gorzelnianej, który nilehybnie 
sprowadzi zubożenie gospodarstwa roluiczego i u- 
padek ekonomiczny kraju naszego, wzywają Kolo 
polskie, by użyło wszelkich możliwych, chociażby 
najdalej idących środków celem obrony tak ści­
śle z n ln ic tw em  połączonych interesów gorzemic- 
twa i prawa propinacyjnego, stanowiącego podsta­
wę hipoteczną a przez projekt rządowy zagrożonych.

„Delegaci przychylając się w zupełności do 
wniosku stałej komisji kraj. gorzelniezej wyi ażają 
przekonanie, że Koło polskie nie cofnie się przed 
żadnym krokiem, by kraj ochronić od ekonomicznej 
ruiny, jaką uchwalenie wniesionej ustawy sprowadzić 
m usi.“

Telegram ten podpisało przeszło 50 delegatów.

gląd. polityczny.
* Obywatele austrjaccy zamierzający zawrzeć 

małżeństwo w Bosnji lub Hercogowinie, winni u- 
praszać u dotyczącej władzy obwodowej o pozwo­
lenie na związki ślubne Do otrzymania tego kon- 
sensu wymaga się świadectwa o uzdolnieniu oso- 
bistem do żadania konsensu (pomyśli §. 4 ust. cy­
wilnej), jak również poświadczenia władzy cywil­
nej, jeśli takowe jest wymagalnem w miejscu przy­
należności petenta. Osoby stanu cywilnego, które 
nie przekroczyły 30 roku życia i nie posiadają 
wyjątkowego zezwolenia na zawieranie związków 
małżeńskich, które nie mogą się wykazać, iż w 
zupełności zadośćuczyniły obowiązkom służby woj­
skowej i stawiennictwa, ani też nie pozostają w 
czynnej służbie, wmue nadto przedłożyć świade­
ctwo władzy politycznej, że ze względu na obo­
wiązek służby wojskowej nie zachodni co do nich 
żadna przeszkoda; gdy rzeczone świadectv.o o oso­
bistej zdolności kandydata do stanu małżeńskiego 
wydawać ma starostwo, względnie władza polity­
czna pierwszej instancji w miejscu zamieszkania 
nowożeńca, przeto namiestnictwo pouczyło odnośne 
władze, że wydawano przez me świade­
ctwa nie mają t8ge znaczenia, by wykazywać 
brak którejkolwiek przeszkody małżeńskiej. Do 
wykazania, iż ze względu na obowiązek służby 
wojskowej nie zachodzi żadna przeszkoda w obec 
obywatela austrjackiego w Bosnj1 i Hercogowinie, 
powołane są władze polityczne w miejscu przyna­
leżności nowożeńca, względnie polityczne władze 
ewidencyjne.

* Corr. d’E s t  donosi o ponownem areszto­
waniu pięciu studentów uniwersytetu kijowskiego, 
którzy wszyscy należą do małoruskiej narodowości. 
Sfery oficjalne utrzymują jak zwykle, że areszto­
wania te stoją w związku z knowaniami nihilisty- 
cznemi. Opinja ogółu twierdzi jednak, że areszto­
wani studenci nie mają nic wspólnego z nihili­
zmem, lecz należeli do stowarzyszenia, mającego 
na cełu podniesienia literatury małoruskiej i w tym 
celu zbierali składki. W  ogóle m ałoruscy studenci 
nienawidzą swych rosyjskich kolegów i profesorów, 
dopatrując się w nich szpiegostwa.

* Z Tarnobrzeskiego powiatu piszą n a m : 
Konsystujące na granicy wojska rosyjskie zostały 
na zimę cofnięte w głąb kraju do m iast powiato­
wych. Mimo to zdarzają się jednak częste wy­
padki dezercji między żołnierzami rosyjskimi, 
którzy w znaczniejszych grupach nrzychodzą do 
naszego kraju i zgłaszają się o zarobek. Jako po­
wód dezercji przytaczają ci żołnierze pochodzący 
wyłącznie z głębi Rosji, nędzne utrzymanie i zbyt 
ostre a niesprawiedliwe traktow anie, pizyczem 
przytaczają, jakoby pomiędzy ludem  tamtejszym 
krążyły wieści, że „ C a r "  a u s t r j a c k i  jest bar­
dzo dobrym dla ludzi i bywa nawet na chłopskich 
weselach w Krakowie. Z opowiadań tych widać, 
jak ialeko rozeszły się wieści o obecności naszego 
monarchy na tak świetnie przez ś p. marszałka 
Z y b H k i e w i c z a  urządzonych uroczystościach 
ludowych w Krakowie w r :71880.

{Telegramy e innych pism ).

B r u k s e l a  27. lutego. W ynik wyborów do 
francuzkiej izby deputowanych był następujący: 
w dep. „Hautes A lpes,“ otrzym ał F l o u r e n s  
12.615 głosów, Enzieres 10.509, Boulanger 101. 
W  St. E tieune wybrano 2. republikanów , w Orle­
anie wyszedł z urny jeden republikanin, jeden ra- 
radykał Boulanger otrzymał 400 głosów. W Oha- 
lons radykał, Boulanger 16.000 głosów; w Angers 
wyszedł konserwatysta, Boulanger otrzymał zaś 
11.300 głosów. W  Dijon Cerwesson otrzymał 
33.691 głosów, P liiiipp it 26.251, Boulanger 
9.487. W  Paryżu nastąpią wybory ściślejsze.

Boulanger otrzymał ogółem 54,761 głosów 
(Post).

L u b i a n a  27. lutego. Słowiańskie sfery na- 
uczyeieu.ae, agitują przeciw wnioskowi Liechten- 
steina. Słoweński Naród  zamieszcza rodzaj ode­
zwy słow eńskich nauczycieli ludowych przeciw 
temu wnioskowi. (Politik).

P e t e r s b u r g  28. lutego. Ogłoszoną została 
nominacja liigel-adjutanta pułkownika Klejgelsa, na 
ober-policmajstra warszawskiego, na miejsce zali­
czonego do ministerstwa spraw wewnętrznych 
jenerał-m ajora Tołstoja. (Kur. W arsz).

B u d a - P e sz  t 29. lutego. Rumuński traktat 
graniczny był przedmiotem dłuższej debaty na 
posiedzeniu Izby niższej. M inister O r c z y  skreślił 
powstanie konwencji i polecił przyjęcie takowej, 
sk ra jna  lewica stanęła na stanowisku, iż sprawdze­
nie granic z Rum unją winno b jło  być przeDrowa- 
dzone przez osobne austrjackie i węgierskie komi­
sje, gdyż sprawy graniczne nie są wspólnemi sp ra­
wami i postawiła odpowiedni wniosek.

Opozycja umiarkowana postawiła wniosek na 
merytoryczne uznanie treści traktatu, ale oraz o 
zwrócenie go rządowi dla zrektyfikowanin braków 
według prawa państwowego. T i s z a zaprzeczył 
twierdzeniom opozycji; oświadczył, że przyjęcie 
traktatu leży w interesie „kraju  i odwołał się na 
procedens przy wcieleniu Spissy. Zwracał przytem

uwagę, że w sprawie tej wchodzą w grę trzy rzą­
dy, i że w obec dwóch rządów zaangażował już 
się rząd węgierski. Owoż musi on stanąć w obro­
nie swego słowa danego tamtym rządom, albo m u­
si się usunąć, skoro dotrzymanie przyrzeczenia nie 
leży w jego mocy. (G. L .)

W i e d e ń  29. lutego. Fremdenblatt wywodzi 
w części ekonomicznej, że nabycie linji Kraków- 
Przemyśl, Kraków-W ieliczka i Niepołomice przez 
państwo byłoby w obecnych stosunkach niekorzy- 
stnem dla skarbu i że bez porównania korzystniej- 
szem będzie upaństwowienie całej kolei Karola 
Ludwika, do czego państwo ma prawo w r. 1891. 
(Gaz. Lw.).

P a r y ż  29. lutego. M inisterstwo zajmowało 
się na wczorajszem posiedzeniu sprawą agitacyj 
jenerała Boulangera, który za pomocą płatnych 
ajentów potrafił prawie we wszystkich departam en­
tach, gdzie się odbyły nowe wybory, uzyskać zna­
czną stosunkowo iiość głosów. Ogółem padło na 
niego 60.000 głosow. M inisterstwo postanowiło za­
żądać przed stanowczem rozstrzygnięciem sprawo­
zdania od prefektów. (G. L.)

B e r l i n  29. lutego. Norddeutscherka po­
dnosi , iż nowo rozpoczęta akcja dyplomatyczna 
zdąża do przełamania błędnego ko ła , w któiem 
kwestja bułgarska znajdowała się tak długo, co o- 
czywiście nie było z korzyścią dla sprawy między­
narodowego pokoju.

Post dowiaduje s ię , iż nawet myśleć o tem 
nie można, aby wzajemne stosunki A ustrji, An- 
glji i W łoch w skutek rosyjskiej propozycji w 
ezemkolwiek oziębły. Mocarstwa te idą ręka w rę ­
kę jak dawniej w kwestjach w schodn ich , które 
ich stanowisko jako mocaistw europejskich o wiele 
więcej i bezpośrednio dotykają, aniżeli stan iwiska 
Niemiec. (G. N .)

R z y m  29. lutego. Papież przyjął na posłu­
chaniu ciało dyplomatyczne, które złożyło swe g ra­
tulacje z powodu jego wstąpienia na stolicę Apo- 
sto lskę, następnie udzielił posłuchania ambasado­
rom A ustrc-W ęgier i F rancji.

M inister wojny otrzym ał z Massawy depeszę, 
iż negus wydał edykt powołujący pod broń wszy­
stkich zdolnych do służby wojskowej przeciw in­
wazji Włochów. Negus wyraził nadzieję, iż ze swą 
niezliczoną ann ją  przy Bożej pomocy zniszczy W ło­
chów. Rozeszła się pogłoska, iż Abisyńczycy za­
mierzają w dwóch odd: iałach ruszyć w pole prze­
ciw W łochom (G L .)

na, gdzie tylko mieszkają Słowianie, ustanawia nig 
po to, by inicjowali studja filologiem , - f
przygotowywali do celów politycznych.

Wiedeń 29. lutego. W komisji prawniczej 
oświadczył P  r  a ż a k, Ife taryfa adwokacka 
zostanie wprowadzoną wedle wniosków wyższy 
fą ów dla odpowiednich okręgów sądowych. Ma­

ksymalna taryfa ma być bardzo nil o oznaczoną.
Wiedeń 29. lutego. Ku uczczenin jubileuszu 

biskupa Strossm ayera urządzają stowarzyszenia 
słowiańskie we W iedniu uroczyste nabożeństwo 
18. marca, a koncert i bankiet 19. marca.

Wiedeń 29. lutego. Komisja dla podatku wód- 
czanego w ybrała podkomitet do którego weszli 
posłow ie: N a d h e r n y ,  M e n g e r ,  Alfons
C z a y k o w s k i ,  R u t o w s k i ,  P l e n e r ,  S p f n s  
i S t  y r  d z a.

Praga 29. lutego. Narodni L is ty  p isz ą : M i­
nister skarbu uie myśli wcale o wykupnie propi­
nacji. Gdyby przeciwko ważniejszy] i  punktom 
przedłożenia rządowego wystąpiła większość, rząd 
raczej rozwiązałby parlam ent, aniżeli ustąpił.

O ustąpieniu gabinetu lub D u n a j e w s k i e g o  
nie można nawet myśleć.

Mała część Koła polskiego z J  a w p r s k i  m 
na czele jest za poddaniem się konieczności, z re ­
sztą D u n a j e w s k i  chce bonifikację gorzeL rol­
niczych podwyższyć i zrobić ustępstwa w rozdziale 
Kontyngentu.

Rzym 29. lutego. Odpowiedź na propozycje 
rosyjskie jest jednobrzmiąca ze strony W łoch, 
Anglji i Austrji, że ks. Koburg objął tron  wpra­
wdzie nielegalnie, lecz nie można Porty zmuszać 
do załatwienia i rozstrzygania le j spra y. 
Przypuszczają, że i Porta odpowie w ten  sposób.

Berlin 29. lutego. Na giełdzie kursuje wiado­
mość o ustąpieniu W ysznegradzkiego^

Berlin 29. lutego. Borsen Curr. donosi, że 
następca tronu o mało się wczoraj nie udusił. 
W stanie jego zdrowia nastąpiło ogólne pogor-
s z c n i c .

Londyn 29. lutego. Stracono tu zupełnie na­
dzieję wyzdrowienia następcy tronu

W i e d e ń  27. lutego. G ie łda  zbożowa Pszen ica  7 4 0 , 
na je s ień  7'80, owies 5 74, kukurudza 6 ‘57.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 28. lutego Fremdenblatt donosi, iż 

K u p c z ą  o , redaktor R uskoj Prawdy, wycho­
dzącej we W iedniu, wystąpił sądownie przeciwko 
metropolicie lwowskiemu, S e m b r a t o w i c z o w i ,  
z powodu przeszkadzania w zarobkowaniu przez 
wydanie kurendy pizeciwko jego pismu.

Wiedeń 29. lutego. A m basador rosyjski, Ł  ó- 
b a n o w  udaje się wkrótce do Petersburga, zkąd 
przybędzie dopiero po W ielkiejnocy.

Buda-Peszt 29. lutego. Parlam ent rozpoczął 
dyskusję nad konwencją, m ającą na celu załago­
dzenie sporów granicznych z Rumunją. Opozycja 
żądała odesłania konwencji napowrót do komisji, 
zarzucając rozmaite błędy formalne. T i  s z a  zrobił 
z tej sprawy kwestję gabinetową, poczem dyskusję 
przerwano.

Berlin 29. lutego. Reichsanztiger ogłasza, że 
następca tronu przepędził noc wczorajszą dość do­
brze, zresztą nic sie nie zmieniło.

Paryż 29. lutego. Komisja budżetowa przyję­
ła  pewną liczbę mniejszych kredytów wojskowych.

National dowiaduje się, że rząd m?, w rę ­
kach dowody, iż B o u l a n g e r  wspierał knowa­
nia, mające na celu jego wybór, a z agitatorami 
znosił się w listach szyfrowanych.

RezuRat wyborczy święcą radykalni jako try­
umf. T h i b a u t , główny agitator za Boulange- 
rem , oświadcza, że działał bez wiedzy jenerała.

Dzienniki m onarchistyczne widzą w głosow a­
niu za Boulangerem wyraz niezadowolenia z par­
lamentu i rządu, i wskazówkę, że w obec takiego 
rozstroju stosunk iw, jak obecny, należy się garnąć 
do osobistości, która uważaną je s t za przyszłego 
dyktatora.

Wiedeń 29. lutego. Giełda wieczorna. Kredyty 
269--.

'Wiedeń 29. lutego. Jak się dowiaduję, Zivny 
wyda już n sobotę nowy num er Parlamentaera. j

Wiedeń 29. lutego. Arrcyksiążę A l b r e c h t  
odroczył swój wyjazd do Arco z powodu lekkiej 
niedyspozycji.

Wiedeń 29. lutego. Adwokata G r  ii b 1 a , 
który ,na zgromadzeniu mieszczan zarzucił Luege- 
rowi rozmyślne zaburzenie spokoju i został przez 
Luegera zaskarżony —  dnia dzisiejszego, po zło­
żeniu przezeń dowodu prawdy, uwolniono.

Wiedeń 29. luiego. Fremdenblatt pisze z po­
wodu rezultatu procesu Ż i w n e g o :  Jakkolwiek 
istota zbrodni nie została skonstatowaną, to prze­
cież dowiedziono istnienia propagandy pauslawi- 
stycznej. Żiwny był panslawistycznym agitato­
rem, posługiwał się wszystkierai znanymi środ­
kami pod pozorem tendencyj filologicznych a miał 
na oku cele polityczne. W ystąpienie władzy nie 
omieszka wywołać wrażenia w innych ogniskach 
agitacji panslawistycznej. Wyrok uwalniający Żi­
wnego jest dla politycznych rezultatów procesu obo­
jętny, rozprawa wykazała jasno, że panslawiści 
austrjaccy są marjonetkami związku, który pod po­
zorem idei hum anitarnych prowadzi słowiańską 
szowinistyczną propagandę; swoich ajentów i orga-

F r i j r J e o h a l l  d o  L w o w a
d au t 29. lutego 1888 r.

H O T E L  Ż O R Z A . A. h r. Czosnowski, z W o ły n ia . 
Szaszkiew icz, z W ołynia . W . K ozłow ski, z B ożubowic 
A. Jedrzejow icz, ze S iarom ieścia . A. O le rty ń sk i. z N o­
wego Sioła.

H O T E L  FR A N C U SK I. K. h r. D z ifd u szy ck i, z M sr- 
tynowa. M. J a ru n to w F a , z T w ierdzy . U . T u rn au , z 
U drzejow io. H. T urnau , z Dobczyc. W . Gniewosz, z Kon- 
tów. A. Lom l.er, z B erna. S. B iesiadeck i, z Krakowa. 
D r. W . W ejdą, z Sokala. K. W in n ick i, z T u rad y . l £  
H artm an n , ze S tan isław ow a. S. C. H a lle r, z K rakow a.

NADESŁANE.
S p e c a l i s t a  c h o r ó b  n e r w o w y c h

D r. J . P R U S
b. asysten t k lin ik i chorób — w n ętrzn jo h  U niw . Ja g . — , 
po odbyciu spec ja lnych  studjów  w zakresie chorób n e r­
wowych pod k ierunk iem  prof. C h a r c i - ta  w Pa y iu  — 
m ieszka przy  u licy  K ościuszki n r. 7, p a r te r  do i W . 
B ry k c zy ń sk ie g o , obok gm achu W ydziału  krajow ego 

O rdynuje  od 2 — 4 po połudD ’n.

I S J  -i A n i —n n  t t t -ia  ł  sku tk i n iepraw idłow ego
J-N ltź &  LA <X W  -LLGbL trawienia leczą Lippmanną
E arlsb ad zk ie  p roszk i m usujące.

Wszech, nauk lekarskich

D r .  O - o r L ł e a .
po odbyoiu specja lnych  studjów  den ty s ty czn y ch  w z ak ła ­
dach un iw ersy teck ich  den tystycznych  w B e r l i n i e  

o tw orzył

Atelier dentystyczne
przy ulicy K opernika 1. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1 i od 3. do 5.
W szystk ie  operacje  den tystyczne  na  żądan ie  bezbo­

leśn ie , p rzy  znieczu len iu  k o k a in ą  lub  gazem  ro zw ese la ją ­
cym fL u stg as l. 1.

Sztuczne zęby opraw ne w złoto i kauczuku.

. Z NURTÓW ŻYCIA”
W IĄ Z A N K A  RYM ÓW  Z T E K I D Z IE N N IK A R Z A  

LUBINA F. W. ILASIEWICZA,

w yszła w tych dn iach  i je s t  ii s k ł a d :  e g ł ó w n y m
» d ru k arn i „D ziennika Polskiego. 

E g z e m p la r z  1 z l r .

SZCZAWIOWA
n a p i j  o s z e tw ia jp c y  s to ło w y ,

skataezay k i r i u  u  k u n i  w akanafeaak a iy l 
kataraoh  ż a lą d k i I p ó i r u

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń-

Lwów, 'L Izby handlowej
dnia 29. lutego 1888 r.

A k c j e  zn >ztiffTi Ucz kaj*.,;-. >
K olej galieyj. K arola Lathyi';:: v>.> ju r  >•!,._ *,

„ lwow.sko-czt3niiov.icM «ic, -o. v,\-.
B anku  hipotecznego g a l i c y j ^ i j > o  :‘0 v|. V. ;| 
Banku kredytow ego galicyjskio;u* po L'00 w i.

L i s t y  s a s t a w n e  n a  1 0 0  z l .
B anka h lp . galic. 6 -proc. w. a. .
B an k a h lp . galic.5-pr. w .a. w ylos. z 10p r . prem  
B a n k a  krajowego 4 i pół proc. w. a. los. 51 1. 
T ow arzystw o k red y t, gai. 5-proc. w. a. 
T ow arzystw o k re d y t, gal. 4-proc. w . a. • _ ■ 
T ow . kredyt, gal. 6-proc. w . a. okresow e 07 1. 
Tow . kredyt, galic. 4-proc. w . a . los 41 i pó’ 
T ow . kredyt* gal. 4 i poł proc. w . a. o a re s . 51! 1 
T ow . kred yt, galic. 4-proc. w . a. 56 1.

L i s t y  d ł u ż n e  z a  1 0 O z ł .
Gal. Zakł. kr. włość. 30/0 w . a. w  likw id. • 

n n n n S1/,0,® n 'v n • 
O b l i g i  z a  lO O  z ł .  

Indem nizaeyjne galic. 5%  iu. k. . .
K om unalne B anku  k ra j. 5°/ft w - a - I- Cm. . 
P ożyczka k raj. z r. 1873 C°/n ' v- a - 
Pożyczka „ n 1S83 4Va°/o w. a. .

L o s y .
M iasta K r a k o w a ...............................................

S t a n i s ł a w o w a ......................................
M on ety*

D ukat holenderski . . . . . .
D u k a t c e s a r s k i ................................................
Napoleondor . . . . . . .
F ó ł im p e r l & ł .........................................................
Rubel rosyjski srebrny .  • .  . .

m „ papierowy • 4 .
100 marek niem ieckich *

p ła cą ż ą d a ją
__ I 194 —

__ 209 50
_ 281 —
— 216 —

96 50 98
99 50 100 75
91 — 92 50
99 60 101 —
— — 95 50
99 60 101 —
— — 91 —
9‘ż 40 93 50
— — 89 —

_ , 54 _

— — 48 —

100 25 101 50
100 101 —
__ __ 105 —
88 50 89 75

19 __
— — 35 50

5 90 6 —
5 92 6 02
9 98 10 09

10 34 10 44
1 40 1 50
1 01 1 03

6i 85 62 50

K u rs  giełc.y wiedeńskiej.

W i e d e ń ,  duia 29. lu teg o  1888 r . dz is ie j­ z dnia

(godz. 1 m in, 45 popo łudn iu ). 

A kcje  a lp e jsk ie  T o w arzy stw a  górn iczego  .

sze joprzed .

28 90 28 25
n w ęg ie rsk ie  b a n k u  k redy tow ego 268 25 268 50
n B an k u  a n g lo -au s trjac k ieg o 99 — 98 50
n U n i o n b a n k u ................................................. 187 — 187 50
r  ko le i K a ro la  L u d w ik a  ! 191 25 191 —
n ko le i p ó łn o c n e j ................................................. 244 50 244 50
n ko le i p o łudn iow e j (L om bardy) 75 75 j 76 —
n T ra m w a ju  ........................................................... — — i 209 —
n kole i p a ń s t w o w e j ....................................... 214 40 ; 214 25
y, k o le i L w ow sko-U zerniow iockiej 206 — i 206 50 8
n kole i w ęg ie rsko-pó łnocno-w schodniej 152 — ! 152 50 1

L osy  kom u n a ln e  w ied e ń sk ie  , 130 25 130 -  ł
A kc je  T o w a rz y s tw a  tu re ck ieg o  z a rz ąd u  ty ton iu 73 60 72 —
G alicyjskie^ o b ligacje  in d e m n iz aey jn e 101 — lOO 50
A kcje  kolei pó łnocno -zachodn . ( lit. B . E lb e th a l) 155 ^ l55 —
L osy reg u lac ji C i s y ................................................. . __ — —
A k c je  B an k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y ch  . 202 25 202 50
R en ta  w ęg ie rsk a  zło ta  4 -p ro c .................................... 96 22 96 17
A k c je  B a n k v e re in u  . . . . . . 80 75 81 50
R o sy jsk i ru b e l p a p i e r o w y ....................................... 1 01 1 02
R e n ta  Yvęgierska p ap ie ro w a  . . . . 82 80
A kcje  k re d y to w e  . • . . . , 268 30 268 25
A kcje  kolei K a ro la  LudYYika . . . .
A kc je  ko le i p o łu d n io w e j . __ __
N ap o le o n d o ry . ................................................. ------- ----

B e r l i n ,  d n ia  28. lu teg o  1888 r.
(godz. 5 m in . 35 popo łudn iu ).

Rosyjski rubel papierow y • * • •  . m. 1 63 m . 1 68
A kcje austrjackie kredytow e . . . . . 138 37 139 12

138 60 77 12
A oatrjackie banknoty . ■ « • , 160 55 166 80
A kcje kolei południowej (Lom bardy) .  # , 31 — 77 12
Rosyjska pożyczka w schodnia . • •  • 49 15 50 20

I*oc!ągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług  zegaru  lwowskiego.

Od 20. Paźflizierilika 1887,
Do Lwowa p rzychodzą:

P ooią?
pospie-

s f s y

P oo iąg
osobo­

wy
"ooląs:
mięsza-

nj
P ociąg

lokalny

Z K rakow a . . . . .  
Z P odw o łoczysk  . . . .  
Z P odw ołoczysk  na  P odzam cze 
Z C ze rn io w iec  .

^Z C hyrow a, S try ja , S tan isław o- 
i w a, Ilusi& tyna i Ł aw ocznego 

Z C hyrow a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław ow a, 

fotryja i U u sia ty n a  
Z B ełżca  [Tom aszow a] . •

5-50
10-34
10-1
lo-oa

0-37 
s-05) d
2 - 3 S  B 
S-S5}oi

4-S5
”1.58

1-85

11-36
8-60
3*19
8*30

7  0

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a •
Do P odw ołoczysk  
Do Podw ołoczysk  z Podzam cza  
Do C ze rn iow iec  . . . .  
Do C hyrow a, S try ja , Z tanisła- 

w ow a, B uczacza  i H u sia ty n a  
D o S try ja , C hyrow a .
Do S try ja  i Ł aw ocznego  .
D e B e łżca  [T om aszow a] , ,

M U
610  
6-8 * 
6-80

4-10
10-25 Ó 
10*55)
11-00) ń

11*47
8-04

6-80

4-60
13 38 

1*08 
12-92

9-16

8*10

P iz y eh . do S tan isław ow a:
Ze L w ow a . . . . . S- M 0*85) g. 5*30

Odeh. t e  Stan isław ow a:
i '

Do L w ow a . , S -SB 9-3*) £ 9-33

Cenv zboża
z dnia 29. Lutego 1888 r.

rsz en ic a  
Żyto
•Jęczmień
Owies
Groch
Y/yka
Rzepak
L nianka
Konicz czer.
Konie/,, biała
Tym otka.

Lwów T arnopol Podw o-
łoczyski.

Czer-
niowce

6‘------ 6’75 6‘--------6 (50 6‘---- 6‘46 b ' '675
4 —  -4 -6 0 '4 ‘------- 4-»F'4----- 4 25:4 8 5 -4 -7 0
ł'fA)— 6'2n 
410-4-70
5------- 9 5 0
4 50 - 5 - — 
-F50 10 —

28'-42 — 
40-— 4S-—

4--------------5 --I3 -7 5  - 4 - 2 0  4 30—5 6S
4 30—4-60,3 80—4-20 3 50—3 85
4------- , — '5-------9 - - ' 4  8 0 - 8  50
3-85—4-50 3 75—4-35 4 '10—4-80 

10-— 9------- 9-75 9‘— 10 —

2 7 —41-— 26’ —40-— '24 — 41 
2 5 —40-— ;3J-—45-— '3 3 - 4 6 -

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.

Chm iel za 56 kilo loco Lwów, z łr. 15 do 55’— 
— bez odbiorcy.

Okowit* za 10.000 lite r  p re t. loco Lwów z łr . 25-— de
25 50.

U sposobienie spokojne. C eny więcej nom inalne, gdyż 
ustaw iczne p rzerw y  k o m u n ik ac ji u tru d n ia ją  .eg u lam y  
ruch  handlow y.

U W A G A :  G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, oznaorają porę 
n o cn ą  od godziny  6-tej w ieczór do 5-tej i  m . 69 rano.

T E A T R  HR. SKARBKA. 

D Z I Ś :

N a p ó j  m i ł o s n y
(Elisir cTamore)

opera komiczna w 4. aktach K. Donizettie’go.

O S O B Y :
A dina, zam ożna w ieśniaczka : M ansour 
NemCTino, parobczak . . . Vicini
Belcor, s i e r ż a n t ........................G iardini
Joasia, w iejska dziewczyna . Bab ńska 
D oktor D ulcam ara, szarla tan  . Koncewicz
N o t a r j u s z ........................................ Fedyczkowski

W L śniaczki, W ieśniacy, Żołnierze.
Rzecz dzieje się na Wti we W łoszech.
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Na F ost
Szczupak w garee<e.
Łososie, Ps rągi, W ęgorze i M inogi. 
Śledzie, R ak i.
A n s c k o Y i s  M oskale i  w iele innych M arynat.

Łosoś wędzony.
_ klingi Szprotki.
Śledzie fam ilijne  i zwykłej w 
K aw io r astrachański.

B ryn dza  znakom ita.
Em entaler wyborny, 

iolk. wodzone. Ł im burgsk i Koniadour.
Imperial, Roynfort, Strach'no i  w i e l e  i n n y c h  Serów.

p i w o  p i l » . \ f A s k i e  litr  34 ct., flaszka P o l e c a :
‘/j litrow a 17 ct. (i 3 ct. kauoj* j a  flaszkę) HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN I DELIKATESÓW 

44 ct. litra  W IK A  ST O ŁO W EG O  bardzo ST. T*7n:r C I E n w r f y y
dobrego. L w o w ie ,  ró g  u l .  C h o r ą ic z y z n y  i  A k a d e m ic k ie j ,



1 DZIENNIE POLSKI z dnia 1. Marca 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  rozm aite.

po l ‘/» cen ta  od w yrazu.

Cy try , fo rtep ianu  śpiew u u d z ie la  nauki 
upow ażniony m etrkom pozytor K a l i ­

n o w s k i .  Łyczaków  7. C ytry , fo rtep ian y , 
p rzyoory  dotychże poleca n a jta n ie j. 569

Agent zdolny, znający  ca łą  G alic ję , 
* poszukuje um ieszczenia. Ł askaw ą ofei - 
tę : Leon B. R ynek  26. Lwow.

T e ś n i c z y ,  24 la t  s ta ry , w ysłużył woj- 
JL  iH w o ś ć  przy  strze lcach , p rak ty k o w ał 
w kró n ad leśn ictw ie , zaopatrzony w dobre 
św iadectw a, poszukuje m ie jsca  od 1. 3. 
alb  od 1. 7. 1888 r. A dres : post. re st. 
A . M. nr. 12 M osina (Mosc-hin) W . Ks. 
Poznańsk iego . 572

D ł l e t y  wizytowe, zap roszen i'1 dyplom y, 
■D p lan y , e ty k ie ty  k up ieck ie  i t. p. wy 
konuje po n isk ich  cenach Z ak ład  a rty -  
styezno-litog raficzny  a n to n ie g o  P rzy sz lak a  
we Lw ow ie, p rzy  u lic y  K o p ern ik a  1. 9.

lUTagzynista-kooal, żonaty, z do- 
1TI brem i rekom endacjam i, znajdzie  um ie­
szczenie  od 1. k w ie tn ia  1888 r. O ferty  
z odpisam i św iadectw  p rzesy łać  do Z a ­
rządu  D óbr w O sieku, poczta  O św ięc im ; 
pierw szeństw o o trzy m ają  wolni od służby 
w ojskow ej. 571

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

Ulica Akademicka 1. 33 w kw ie­
tn iu  będ ą  do w y n a ję c ia : 6 pokoi ze 

s ta jn ią  wozow nią, na  pierw szem  piętrze, 
a na  d rug iem  p ię trze  3 pokoje z p r rv u a ' 
leży tościam i.

"Poszukuje się lokalu z 5—6 
l większych lub 8 mniejszych 
jasnych pokoi w śródmieściu 
(nawet w oficynach) od 1. kwie 
tnia lub lipca 1>. r. na drukar­
nię. Zgłoszenia pod adresem 
„Drukarnia” w Administracji,

bądz  nowy >h, b ąd ś k o n w e r s y j n y c h  —  
z w yłączeniem  na g ru n ta  rusty k a ln e  — a 
za  opłs ą  pó łro czn ą  po złr. 2-62’/, et. 
w. a. od z łr. 100 w raz z um orzeniem  ka­
p ita łu  i w ra tr.ch  z dołu p ła tn y ch , 
u d z ie la  Bank anstro ręglerskl 
w 4°/t oh lis ta c h  zast. na  lal 50, p rzyzw a­
la ją c , na  żąd an ie  stron  także, i na  króciej 
trw a jący  p lan  um orzenia. O s ta tn i kurs, 
po k teryua bank  jn  te l is ty  zastaw ne 
w ypłacał, by ł z łr  9 9 1 0  ot.

In fo rm ac ji odnośnych ku p rzep row a­
dzen iu  tak ich  pożyczek w ja k  najkrótszym  
czasie , ud z ie la  2135

■Julian  T o p o ln ic k i ,  
em eryt, u rzędn ik  Ba aku austr.-w ęg . 

we Lwowie, ul. P a ń sk a  1. 13.
Lwów, d n ia  25. ln tego  1888.

Posznfcnje posady przy gospodarstwie
obznajom iony p rak ty czn ie  z gospodarstw em  
w ięiskiem . rach unkow ością  (bn ch alte rją ). 
P raco w ał p rzy  zarządzie  gospodarstw a 
w iejskiego obejm ującego także w iększe 
z ak ład y  przem ysłow e. W sile  w ieku, żo­
n a ty  (żona pozostałaby  tym czasow o we 
L w ow ie). R e k o m e n d a c j e p o w a ż n e  
A dres : L w ów , u lic a  C zarneckiego 26/28 
m i e s z k a n i e  23 , dom p. W ajay . 2134

Poszukuje się 2113

APTEK I
do wydzierżaw .enia

B liższej w iadom ości udz ie li p. W ła ­
dysław  P r ó c h n i  n ,  m agister —m ac ji 
w ap tece  W go G rajew skiego  w K rakow ie.

Odznafc dla straży M u r y  krajowej
w ykonane w myśl rozporządzenia 

W ysokiego c. k. N am iestn ictw a
w yrabia i poleca

AtiAM m m m  m
skład i pracownia wyrobów blacharskich 

we Lwowie ni. H etm c^ska 14.

W. WISZNIEWSKI
plac Bern^uyński 1. 11, 

wyrabia

p,awidłoyy«r według 
netócfy profesora ana­

tomii Miłfiora,
jakoteż wszelkie obuwie n» ę z k i e , 

d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
| v "  Szczególną uw agę zw raca się  n a  

całkiem  n o - e  zap ięc ia  guzików p rzy  
bucikach dam sk ich, bez p rzyszy­
w ania guzików . * ^ N i

O raz  po leca o b f i to *  k i fcdow  c z a s u
z a o p a t r z o n y  a k ł a d  w szelkiego ro ­

dzaju  obuw ia. 1776

C e n n ik i  n a  i ą a a n i e  f r a n c o .

A . W A
bardzo po d ro żała  w m iastach  
portow yeh , z m oich zapasów  

.p o lecam  jeszcze po tan ic h  
Icen ach  i rozsełam - franco 

w woreciiaach 5 kilow ych.

Santos, żółta p o s p o l i t a ...................... zł. 8-60
Domingo żó łta  grubo .a rn is ta  . z ł. 9 '— 
Kuba m ocna, bardzo  dobra  . . .  zł. 9-60
Kuba m ocna, pe rło w a  . . .  z ł. 1 -—
Laguayra bardzo  dobra  . . . .  zł. l-j- - 
Ceyton p la n ta c y jn a  d robna  . . . z ł .  10-40
Ceylon p lan ta cy jn a  g ru b o z ia rn is ta  z l. li t
Ceylo- p lan tacy jn a  perłow a . . zł. 10-80
Moka arabska I m a ............................... *1- 10'80
Jaw a zło taw a I m a ............................. zł. 10 80
St. Jago z ie lona n a jp rzed n ie jsza  zł. 11 2 )

s t . Ma r k i e w i c z
w e  Lwowie w Rynku.pod 1. 42.
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EUl E ŻOŁĄDKA r
T ru d n e  traw ien ie , k w a sy , u t r a ta  

a p e ty tu  b lad aczk a , w yczerpan ie  sił, 
leczą się przez użycie

Bf f lM j B g g
zaw ie ra  cego w sobie n iezbędne 

do iraw  en ia  e lem en ta  :

C h i n ę r K o k ę , P e p s i n e , i . t . p .
E l i i i r  ten  p rzep isyw any  pow szechnie 

przez na jznakom itsze  pow agi m e­
dyczne , jes t tak że  u żyw any  we w szyśt- 

| _ icb  p a ry zk ich  szp ita lach .
N a uystawach otrzymał Medale złote 

- Dyplomy honorowe.
P.GREZ, Aptekarz,34, rue La Bruye. e, PAP S
We L w o w i e ,  w  ap '--racli : pp. K. Mikolasci <y 

Wewi,,rski2go, Beckera 1 Skle-jić-skicgo;
W- Kr ikowie, w aptekach : pp. Rcdyka, Wiez- 

I ę<t -i’r  ince- ńtkiego i SiciijeCki-co.

M f * 7 P 7 V 7 l i a  w młodym w ieku, 
f  j L y U l a  technicznie " w

kształcony, m ianow icie: w zakresie 
budownictwa i m iernictwa, leśnik 
fachowo uzdolniony, oraz rozumieją, 
cy dobrze rolne gosdodarstwo, posia­
dający bardzo chlubne świadectwa 
i rekom endacje, życzy sobie objąć 
p o sa a ę : Nadleśniczego, ewentualnie 
zarządcy dóbr i lasów z zastępstwem 
obszaru dworskiego, lub kasjera i 
kontrolora w dobrach większych. —  
Łaskawe zgłoszenia pod lite ra m .: 
W W. poste restante Bohorodczany.
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Wychowawczynie,
egzam inow ane nauczycie lk i, celu jące  w 
muzyce i językach  'A u s tr ja cz k i, łniem ki 
pó łnocne, r  ry ż a n k i, A ng ie lk i), jako też  
F re b la i niem ieokie, f ia n c u ik ie , a n g ie l­
s k ie ;  bony, n iań k i, pokojówki, -  p_ eca

H i *  J M i y  R e i s n e r .
P i e r w s z y  i  n a j l e p i e j  r e n o m o w a n y  
w ie d e i is lc i  i n s t y t u t  g u w e r n a n te k
718 (założony w r. 1860) 729

o b ecn ie : W i e d e ń ,  S ta d t, R au h en s te in - 
gasse  N r. 8, (M ozarthof)

I U J

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
p o siad a  j  isacze nie w ie lką  ilość egzem ­

p la rz y

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1— 22)
ip rz e  daje  takow e po cen ie  zniżone 

w kwocie 30 z lr. w. a. lab  naw et za sp ła tą  
r a t a m i  p o  3  z l r .  m ie s ię c z n ie .
Osoby, k tó reby  sobie życzyły  nabyć to 

dzieło , raczą  zg łosić  się  do p rezesa  lwow- 
s „ „ g o  Tow. ośw iaty  ludowej d ra  A leks. 
H irsch b erp *  (w B ib lio tece  O ssolińskich).

jT lić  Piirgatif-C ham b łr d
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄC!

Pana c h a m b a r d  •Paryżu
Mi skład ktćryeh wchodzi wylicznl*

  n  rośliny 1 kwiaty,
stanowił irodok 
przeazyszazaijay, 
najprzyjemniuuy 
1 najtanazy. Oso-

nia sie 
od taflei 

re  nd n asad o  ssasn iłu;

najtańszy, 
by, bez różnlay 
płei 1 wieku, mo­
l l  go zazywai 
ujgA. Oiyde łeb

Ołwnbadza od tafagmiuna i iiłet, którs 
u skupiaj! w łoii "‘ 

i tnymuji one atolos wolny, podniecaj!... C itunaeye trawienia ayrknl, krwi uła­
twiaj*. Własności te sprawia)!, ułyeie 
ich i utl pomyślnie przeciw: zawrotom
giowy, migrenom, mdłof m , biciu ssrea , 
niestraumoiciom, zotioa. ai tom i  wszci- 
kim doUglwooiciom, pochadsę-}** raf wy­
mienia kisuk łub iołddki.

.  We LWOWU w aptekach :pp. K. Mno- 
laseha. Beisera, Wewiórskiego, K r / '?  - i 
nowski ego. 542

Kawior astrach ań sk i, g rubo-ziar- 
ni«ty.

Ł j b u s  m arynow any i wędzony.
Pstrągi m arynow ane.
W ę g o r z  p rzy p iek an y  i m arynow any.
Minogi mar-rnowane.
Szo '.pak w ga la rec ie
Anchoris m arynow ane i w sło ikach 

w oliw ie.
Ślodzie szkockie, h o lendersk ie  (same 

m leczaki) pocztow e, zw ijane, m ary ­
now ane, w ędzone w iększe i m niej­
sze, Bydlingi k ir ikic, Sr.pro- 

kielsk ie  (codziennie św ieże), 
Pstrągi wędzone z jez io ra  T rau n  
(R einanke n), da dyukl f ran c u ­
skie w o liw ie , Eosoś wędzony 
w . o liw ie, Homary, Baczę 
szyjk i etc. etc.

u trzym ują  na sk ładzie  i p o le c a ją :

i W u j s M i
przed tem  1986

F. W. Królikowski

we Lwowie, Plac MarjacKi liczba 1

KANTOR WYMIANY 20 2
J A K Ó B A  8 T R O H

we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 
k u p u j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
i  s p r z e d a j e  j e

po znacznie niższych cenach od kursu dziennego.
Zlecenia z prowincji wykonuje1 się bez prowizji odwrotną pocztą.

J A J A
od k u r  r a s y  a m e r y k a ń s k i e j

Plym outh Rock,
sztuka po 15 ct. w. a. —  sprzedaje 
Zarząd dóbr w M iżyńcu, poczta 

Miżyniec. 2140

W  Traskawcu
w Zattie zdrowo-lapielowyi
je s t do w ydzierżaw ienia na czas 

sezonu

re s ta u ra c ja  z cu k ie rn ią  
i  sa lą  b ila rdow ą .

Tudzież lokal na  sklep na  towary 
m ięszane, na czas zimowy i sezonowy.

B]:ższej wiadomości ud/.ieli Zarząd 
zdrojowo-kąpielowy w Truskaw cu.

S A M T A L  d e  M I D Y
Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­

pełniej czysta, w Kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu i  kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie w szelkiej 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

S kład  w  P a-iyżu ,  8, tjlica V iv ie n n s  i  w  g łó w nych  aptek a c h

Z dniem 5. marca 1888 r. otwi sra, i nowy kurs

dla aspirantów na jednorocznych ochotniKów,
tudzież  211

na oficer6w pospolitego ruszenia,
N aukow y Z ak ład  wojskowy we Lwowie.

W ła śc ic ie l em eryt, k a p ita n  J. WANICZEK, ulica  A kadem icka liczba 12.

lnsiytut gospodarczy uniwersytetu l M p .
R ozpoczęcie kursu letnieg » ustanow ione je s t  na  dzień JO, kwietąią. 

P ro g ram y  i p lan  godzin  u d y re k to ra  in sty tu tu .

Taj. radcy dwora dr. Blomeyr.852

753Najgoręcej poleca się cierpiącym na nerwy!
W 16 nakiadzie  w yszła broszura Romana Weissmann :

i i i  i l e n i u  c iu ra  iervovycli i p l s j i  '
[ je s t  do nabycia gratis i franco we Lwowie w aptece p. K. Krzyżanow­
s k ie g o ;  w Wiedniu w księgarn i J. Bretznera i Sp. I. T egetth-.ffstrasse 8.

W e Lwow ie w ap tekach  np. M ikolaseha, B e isera , R uckera , W ew iórskiego i Sklepińskiego.

k

Ces. król. uprzywil.

G ALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje  po kursie dziennym

5°i« LISTY HIPOTECZNE,
jako  t<ż

5 ° |o  Premiowane Listy Hipoteczne. V

. e .
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Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą.

Od d. 1. marca b. r. stanowić będa w skarbie jezu- 
polskim przez rząd koncesjonowane trzy ogiery czystej krwi 

, a 'abskiej (Kalif, El-Keber, Medżyd) z stadniny niegdyś ś . p. 
^ J u l ju s z a  hr. Dzieduszyckiego. — Bliższjmli szczegółów udziela

Zarząd dóbr w  dezuDOiu.
C L A Y T f S I I T L E I O B T I

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH

2139

KOKS! KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kucheń i pieców

polecamy na porę zimową.
Każdą Ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kllogr. 70 ct.

Lwów, nl. Gródecka I. 33
p o lecają  na z b i ja ją c y  !e rezon wiosenny swoje 
najnow sze wyroby pługów, bron, wuuów 

i. siewników, zaś jak< wyłączni zastępcy B . Sacka tegoż znane fabrykaty  
po cenach oryginalnych.

Separacje w ykonują w swoim ja k  n a jlep ie j urządzonym  w arstacie  jak  
n a jdok ładn ie j i tan io . 2132

Illu s tro w an e  cennik i na żądan ie  g ra tis  i franco.
Skład komisowy m ają  L. 8 .  Czekońskl w Czortkowie.

Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń
do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartę korespondencyjny będy tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Ostrzeżenie przcciu podruhiaezum.
c a s t l l l e s  de

ANTONA HALSK)
L w ów , P la o  M arjaok i l io z b a  9 ,

p o l e c a :  2125

wszelkie narzędzia rzeir ieślniuse, 
okucia do budowli i materjaly dla  
przedsiębiorstw, rekwizyta drogo­
we, artykuły gospodarskie, kom- 
p le ‘me wyprawy kuchenne, wyroby  
nożownicze, blacharskie i t. p. 
wyroby z chiliskieg > srebra, alpaki, 

bakfongu i britanii.
Cenniki i kosztorysy na żądanie franco.

TAMAR

INDIEN

GRILLOM

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
PHZ G NV

Z A T W A R D Z E N I U
i słabościom które m u tow arzyszą jako to : 
K RW A W N ICO M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIW OŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjemny do z a ź w a n i- ,— nie Zawiera 
w  sobie żadnej czą ki druż^iącej, — oierze się 
nie zmieniając w  niczćm ani przywyknień ani 
zatrndnie codziennych.

Nieabc<lny I nljeiiU odlin  nawet kobićtom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów  

aptecznych i w  aptekach.

P a r i s ,  E .  G r i l l o n ,  2 7 ,  r u e  R a m b u t e a u .

< c S  t a
kto n iyw a

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOU LAG (Oironde) 

D o m  H A G U E L O N N E ,  P r a  o r
8 MEDALE ZŁOTE : 

w B ruztlll 1880 r. i w Londynie 1888 r. 
NAJWYŻSZE NAGBOD

WYNALEZIONY i  Q * V O  przez Przeora 
w  roku I d l - i S  PIOTRA BOURSAUO

« C odzienne użycie k ilk a  
k ro p li Elixiru do Zęuów Ojców
Bei dyk tynów rozpuszezonych  
w pó ł szk lan k i w ody zapo .eg a ś  
i  leczy nróchnienie zębów, k tó r e j  
b ie li i w zm acnia  ja k  rów nież! 
odśw ieża -i u tw ierd za  d z ią s ła ’ 
w yborn ie .

« O ddajem y p raw d ziw ą  usłu­
gę n aszym  czy teln ikom  zw raca jąc  ich  u vagę  
la te n  s ta ro ż y tn y  i u ży teczn y  p re p a ra t  naj­

lepszy ze środków leczących i  jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony ir ISO 7 o. O T  A l  11 AJ a, a't. Hugnerit. S

' GŁÓWNY: O Ł l ł U l l l  ----AGENT( B0BDEADX
Z nŁjdnje się we I/wowie w a p te k a c h : P P .  Mi- 
k o lasch a , W ew io rsk leg o , K rzy żanow sk iego , 

B lu m en fe ld a  i w  sk ład z ie  p e rfu m  P .  J g  ła h la ;  w  Krakowie  w a p te k ac h  P P .  R e d y k a , 
W iszn iew skiego , T rau c zy n sk ie c o  i S ied leck iego , i w  m ag azy n ie  p e rfu m  P . D o n n ing .

2141W e  środę dnia 14. marca 1888 r.
odbędzie się o godzinie 2. po południu

* w  s a l i  p o s i e d - z s e ń .  T o w a r z y s t w a  * w  Z E 2 a . d . : z : I e c ] a o - w i ©

XT. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie

S t o w a r z y s z e n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą .
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N  a :

\ .  Spraw ozdanie D yrekcji z czynności i rachunków  w roku 1887.
2. Spraw ozdanie kom isji rew izyjnej i w nioski o udzielenie dyrekcji absolutorjum  z czynności i rachunków

za rok i8 87 .
3. W nioski R ady Zawiadowczej i D yrekcji co do rozdziału zysku za rok  1887.

W  Radziechowie, dnia 28. lutego 1888 r.

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radzieehowie
S to w a rz y s z e n ia  z a r e j e s t ro w a n e g o  z n i e o g r a n ic z o n ą  po ręką .

P r e z e s : S e k r e t a r z :

m om an  U jejski. A d o lf  C zerw ińsk i.
Do wibdomości ig ó lu  podajemy rachunek  bilansu za rok 1887.

S t a i l  b i e r n y .

35;920’77 U działy członków 
112,750*58 W kładki oszczędności 

9,748*00 Fundusz rezerwowy 
2 .7 6 9 1 0  Odsetki naprzód  pobrane 
3,520*67 D otacja Banku krajow ego 
5,312*32 Z y sk 'z a  r-.-k 1887

Stan ozjuny.
Gotówka z dnia 31. g ru an ia

1857 ..............................  2,157*22
Pożyczki udzielone . . . 165,f79*10
Odsetki zaległe . . . .  1,882*48
Zaliczki procesowe . . • 602*64

70,021 44 R ił Z t  111 170,021*44

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znak micie działający na wszelkiego rodzaju choroby ż o l ą n w .

M a r k a  o c h ro n n a . N ie z ró w n a n y  p r z y  b r a k u  a p e ty tu ,  s ła b o ś c i żo l.y lk a , c n - 
c.hnqcym  o d d e c h u , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  od h i.ian iac li, k o l-  
k a c  ii, k a ta r a c h  ż o h id k o w y c łi, z g a g a c h ,  tw o rzen iu  się  p ia s k u  
m o c zo w eg o  i  k a m y k a c h  w  p ęc h e rz u , p rz y  z h y te c z n e j p ro -  
d u k c y i tleg jn y , ż n t ta . zce, o b m ie rz ło śc i i w o m ita c li, p rz y  p o ­
c h o d z ą c y c h  z  ż o łą d k a  lu d a ch  g ło w y , k u rc z a c h  ful) z a t w a r-  
t lz e n ia c h , p rz e c ią ż e n iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i i n a p o la m i, p rz y  
ro b a k a c ł i ,  c ie rp ie n ia c h  ślc. Jz .o iiy , w q tio b y  i h c i iio ro ja a c h . 
C e n a  i l a k o n ik u  w ra z  z p rz e p ise m  c e n tó w  austr, po* 
t lw ó jn e g o  60  k r .  G łó w n y  s k ła d  u a p t e k a r z a

K a r - o l a  B r a d y
w  K r o m ie r y ż u  ( K r e m s ie r )  n a  M o r a w ie  w  A u s t r y i .

K ro p le  M a rio z e lsk ic  n ie  aą ż a d n y m  s ro d -k ie m  ta je m n ic z y m . 
Czę»ci s k ła d o w e  ty c h ż e  są p rz y  k a ż d e m  f la k o n ie  n a  opisie 

u ży c ia , w ym ien ione.
Prawdziwa do rmhy<--ą w wszys tkich-Aptekach.

te O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z iw e  k r o p le  ż o łą d k o w e  i n a r y c e i s k i e  b y w a jn  często- 
k ro tn ie  fa łs z o w a n e  I nawladow an*'. — w  d o w ó d  p r a w d /  iw  o ś c i tych  k r o p li  
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o i-w ln ie ią  by.j w  0 |ia k -iv v a n f’- c z e rw o n e , z a o p a trz o n epowyżej 0X1111 fw<k>.w...  .......... .......... .......... .....  .1.1 r . ł  ,
s ię  i-o w iniei 
d r u k a r n i

jzii łiczonyiu /.u a kłem o c h ro n n y m  u przy każdem dakonie znajdować 
en n r z e p i ś  u ż y w a n ie  k r  .pli, z wznihniką, że  d r u k o w a n y  je s t  
li. bliska w Krom i ,  iyżu iKremsier.)

Praw  liwe do n a b y c ia :  Lwów: ap t. Jak ó o a  B eisora, H. B lum enfelda, 
P iu ira  G ailhofera, K a lik s ta  K rzyżanow skiego, D r. P io tra  M ikolaseha, J a k ó La 
7 iepesa , Z ygm unta  R uckera , K aro la  Sk lep ińsk iego , J a n a  W iew iórskicgo, A rnolda 
R a p p ap o rta . — Bełz: apt. G rossa. —  Bóbrka: apt. ..a lb in y  M ięd lick ie j. —

i Ody: apt. B ron. W itosław skiego , M ieh sła  K u laka, W ilh . L andesberga. — 
~ śi ' ‘ ’ "  ■  'Brzi ań>: apt. A  D u rs ta , Józefa  W . Łobosa. —  Don : ap t. T rau n fe lln e ra . —  
~r oho by c i  apt. A iohm iillera, P . P a rtyk iew icza . — Glinlai : ap t. A. H ełm a. — 

' .ln ic a : apt. K rokow skiego. — Mosty wielkie: ap t. J  Żolińskiego. — Przemy­
ślany: ap t. E m ila  B aranow skiego. —  Radziechów: ap t. Jaśk iew icza. — Ro; wadói
ap t. W inc. G rabow skiego. — Rozdół: ap t. L udw ika M ierzw ińskiego. —  Sambor: 
a p -  J .  A leksiew icza , K. M arescha —  Skole: apt. S. A. Lechow skiego. — 
SoKołów: ap t. A n d rze ja  D anczaka. —  Sokal: ap t. E u g . W ysoczańskiegc. — 
Si miasto ap t. n a .  P a lu ch a  S tryj: apt. C halbazaiiy’ego, W . Komorowskiego- 
T u rk a :  Zygm . K ozickiego. — W aręż : ap t. B enedykta Krzyw obłockiego. — 
Złoczów: ap t. P c lcselia . 769

W y d a w c a  i  m d a k te r  o d p o w ie d i ia h iy :  J o « e |  J h t f i c o w d i o k b P a p ie r  » f a b r y k i  e -a e r la ń sk ie j. Z  l> r u k r “Di r ^ e n o i k a  P o ls k ie g o " ,  p o d  z a r z ą d e m  J a n a  M i t t i g a .


